
wviatkiem noniedziałków i dni noświątocznych. Przedjdata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie
wyjątnem pomeuzuwz ; z Leniem odnośnego portoiyum. - Biuro redakoyl przy, placu Wilholmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedyoya 

Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyeyi jako też u pj>. E. Mosse w Borlinio, Frankfurcie n. 51., Hali, Hamboigu lnB 1krajach cena prenumeracyjna

niemiockiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w> Francyi. Bolgii 
przy placu Wilholmowskim Nr 18 

Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu
„Kur er Poznański“ wychodzi codziennie z 
Szwnjcaryi i Włoszech 18 franków, w innych 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętra 
Stuttgardzio, Wi dniu, Wrocławiu, Żury ' 
Pradze, Stuttgardzio, Wiedniu, Zurychu

«trze w drukami Jarosław Loitgcbra - Ogłoszenia przyjmuję się w ekspedycji jako tez u pp. K. ilo.se w Borlinio, FranKlurcie aa., «an. xxnu.uuigu, xap.au, u™-™.-
Thf. Hayons tain & Voglor w Hamburgu, Bażylei, Berlhiio, Wrocławiu, Ka.idenicy (Cbemnitz), tidańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze Kolonu Uusanne, łapsku, I uhoce Norjm erdzo 

ïl’aubo & Comù' w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Havas Laffite & Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. - Cena inseratow wynosi od wiersza drobnego siedmiełamowego
1 C /a« Da1,I„~,,. OA Z... * k-.mo/vznnin n:i lATvlr Ttnlalri IwvnGatnin15 fen., Keklamy 30 fen., tłomaczonio na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 8 stycznia.
Nigdy może, jak zapamięta historya, nie miało ża­

dne wielkie stronnictwo polityczne większych widoków na 
zwycięztwo, jak je mają w tój chwili torysowie angielscy. 
Rzęchy można, że naczelnik liberalnego stronnictwa i pre­
zes gabinetu angielskiego sani pracował z rozmysłem na 
zgubę swój partyi, na to jedynie, ażeby ustąpić miejsca 
konserwatywnym swym przeciwnikom. Dziś stawa pan 
Gladstone przed kratkami parlamentu jako winowajca, 
nie mogący długiego szeregu swych błędów politycznych 
choćby jednym dodatnim faktem, nie powiemy zrówno­
ważyć, ale choćby jako tako usprawiedliwić. W spra­
wach polityki wewnętrznój, w kwestyi irlandzkiej i kolo­
nialnej, po długiem i tak często niebezpiecznóm waha­
niu powrócił p. Gladstone do systemu i taktyki tory- 
sów, a na polu polityki zagranicznej zrobił jak najzu­
pełniejsze fiasco. Cały rezultat jego nadludzkich usiłowań 
ogranicza się na tóm, że Czarnogórcy zyskali pustą i 
skalistą miejscowość, Dulcigno, za co nie czują wcale 
wdaięczności dla swego wielkiego protektora ; w Irlandyi 
wraca liberalny rząd p. Gladstona do dawnych praktyk to- 
rysowskich, zawiesza konstytucyą, zaprowadza stan wo­
jenny, by utrzymać to, czego gwałt dokonał, a na Przy­
lądka widzi się zmuszony szukać ratunku w polityce 
zainaugurowanój przez torysowskiego prokonsula Teolila 
Shepstone. To tóż stronnictwo torysowskie widząc, jak 
p. Gladstone coraz dalćj się zapędzał i jeden po dru­
gim błąd popełniał, czekało dopóty cierpliwie, dopóki 
owoc całkiem nie dojrzał i naczelnik liberalnój partyi, 
obarczony tak ciężkiem brzemieniem win własnych, sam 
nie runie, i lejc rządu sam nie odda w inne ręce. - 
Naczelnicy torysów, earl Beaconsfield, lord Salisbury i 
Northcote nie omylili się w swych rachubach, i dziś 
kiedy owoc jest ku zerwaniu, rozpoczynają w parlamen­
cie atak w celu zadania przeciwnikowi ostatniego ciosu. 
Z telegramu londyńskiego, który na właściwem podaje- 
my miejscu, trudno dokładnie wyrozumieć, jak silnem 
było natarcie mówców konserwatywnych w obu Izbach, 
i o ile ich zarzuty przeciw polityce p. Gladstona odpo­
wiedziały celowi. Samo przecież milczenie, z jakiem par­
lament przyjął mowę tronową, złą jest wróżbą dla libe- 
ralnogo gabinetu. W Izbie gmin wystąpił podczas obrad 
nad adresem Northcote, w Izbie lordów earl Beacons­
field; obaj krytykowali ostro rządy obecnego gabinetu. 
W Izbie niższej odpierał zarzuty opozycyi sam premier, 
w Izbie wyższej prowadził obronę minister spraw zagra­
nicznych, lord Granville ; zdołali przecież wymódz na 
parlamencie słaby zaledwie szacunek dla rozporządzeń 
rządowych. Na konto kredy towem, jakie Gladstone przed­
łożył parlamentowi, nie znajdujemy nic dodatniego, są 
tam zapisane same nadzieje, same życzenia, o których 
nikt powiedzieć nie może, czy kiedykolwiek się spełnią. 
Za to konto debitowe bardzo obciążające zawiera pozy- 
cye. Narodowćj dumie Anglików nie może to schle­
biać, że tak pompatycznie zapowiedziana demonstracja
floty tak mizerny wzięła koniec i że Anglia musi się 
dziś chować po za Francją i jój pierwszego ustępować 
miejsca, jak to przyznał wmówię swej Gladstone. Słab­
szą jeszcze była obrona polityki, jaką prowadził libe­
ralny gabinet w Irlandyi, w Afryce i Afganistanie. — 
W każdym razie wyszedł p. Gladstone z tój pierwszej 
potrzeby pobity i mało ma nadziei, iżby w dalszych roz­
prawach parlamentarnych odnieść jeszcze zdołał zwy­
cięztwo nad swymi przeciwnikami.

Dęboróg
Pamiętniki Kwestarza

w ilustrowanych edycyach.

Porównanie wydawnictw polskich dzisiejszych z da- 
wniejszemi, od których nas oddziela lat kilkadziesiąt, 

— ziwne budzi uczucia i szczególne nastręcza uwagi. 
Vtedy wychodziły z pod pras wileńskich, poznańskich, 
Tarnawskich książki, drukowane na szarćj bibule nio- 
Kształtnemi czcionkami, odstręczające ludzi wybredniej­
szego smaku swą niepoczestną powierzchownością, teraz 
pojawiają się na pułkach księgarskich edycye przepy­
szne, olśniewające oko wykwintnością i bogactwem ze­
wnętrznej szaty. Ale zajrzawszy do wnętrza tych tak 
Odmiennych na zewnątrz publikacyi, przekonalibyśmy 
jsię, że stósunek bywa częstokroć odwrotny, żo w owój 
'.bibule kryją się czasem arcydzieła, a wspaniała edycya 
^siłuje podnieść znaczenie skończonej miernoty. Kto­
kolwiek bowiem porówna wartość literackiej produkcji 

s aaszój z tamtoczesną, ten dojść musi do wniosków dla 
\ dzisiejszego pokolenia wielce upokarzających. Obok 
* samodzielnój twórczości epoki Mickiewiczów skiój jakże 

r' biednie czynność dzisiejszych pisarzy, ich gładka zrę- 
V czność, pozbawiona iskry oryginalności, ich martwa 
\ rutyna i sztuczny zapał, tak dalekie od świętego ognia 

I prawdziwego natchnienia, który jest niebios darem i ni- 
'• czóm zastąpić się nie da. Charakterystyczną jest rze- 
f czą, że sztuka drukarska i rytownicza, chcąc ważniejsze
1 dzieło podać publiczności w ozdobnem wydaniu, ucie­

kają się niemal zawsze do prac dawniejszych, że w pro- 
dukcyi dnia dzisiejszego nie znajdują odpowiednich utwo- 

\rów. Świadczą o tóm wymownie ilustrowane wydawni- 
jctwa p. Zupańskiego i księgarzy warszawskich, świadczą 

ilustracye najznakomitszego niezaprzeczenie ilustratora 
naszego, Andriollego. Zdumiewająco-płodny ten ryso­
wnik, któremu zawdzięczamy już interpretacyą tylu

Do sprawy irlandzkiój zapisujemy dziś ważną wia­
domość, podaną nam przez telegram z Dublina. Papież 
Leon XIII. wystosował do Arcybiskupa Dublina list, w 
którym napomina katolików irlandzkich, ażeby szanowali 
ustawy krajowe. Ojciec św. całkowite pokłada zaufanie 
w sprawiedliwości i roztropności politycznej rządu angiel­
skiego, z tego tćź powodu sądzi, że Irlandya, jeżeli nie 
zejdzie na krok z drogi prawnój, latwiój zdobędzie sobie 
to, czego się od rządu dopomina, aniżeli w drodze gwał­
tów i przewrotu.

Z obowiązku publicystycznego wypada nam i dziś 
pisać o kwestyi greckiój, czyli raczój o tazie, w jaką 
obecnie przeszła. Fazę tę określiliśmy wczoraj, a nie 
mając dziś nowych do zanotowania szczegółów, zwra­
camy baczniejszą uwagę na plany 1 siły dwóch spor­
nych stron, które ostatecznie, pozbywszy się nic nie 
kosztującego pośrednictwa mocarstw europejskich, samo 
się zo sobą będą m usiały rozprawić. Grecy są narodom 
irzedewszystkióm handlarskim. Postauowionia kongresu 
a zwłaszcza konferencji berlińskiej uważają oni za 
weksel wystawiony im na ich korzyść przez Europę. 
Togo wekslu nio podrą Grecy i usiłować go będą prę- 
dzój czy później zrealizować. Jako handlarze znają tóż 
dobrze korzyści, jakie przebiegły bankrut z bankructwa 
wydobyć może, a to wyrachowanie ważną w ich obli­
czeniach rolę odgrywa. Nie mogąc spekulować na 
zwycięztwo, spekulują Grecy na przegraną, na bankru­
ctwo. Wiedzą, że Europa nie chce i nie może pozwolić, 
by zwycięzkie tabory tureckie zalały na długo Helladę 
i Peloponez. Zwyciężeni Grecy mogą daleko prędzój 
liczyć na czynną pomoc Europy, niż Grecy spokojni, 
roztropni i cierpliwi. Ze śmiałością zatóm stawiają 
wszystko na kartę, ale śmiałość ta jest usprawiedli­
wiona. W tóm zuchwalstwie Greków więcój jest logiki, 
aniżeli w mądrych postanowieniach konferencji berlińskiój. 
Wprawdzie Grecy mogą wzniecić pożar wojny europej­
skiej, ale co to ich obchodzi, byle przytem swoję pie­
czeń upiekli.

Grecy mają na przeciw sobie przebiegłego prze­
ciwnika. Z dawnój wielkości została Turkom także prze­
biegłość dyplomatyczna. Przez cały rok zeszły wodzili 
za nos Europę na Adryatyku. I teraz mogą w podobną 
grę się zabawić na morzu Egejskióm. Najprzód wojny 
nie zaczną, ale czekać będą ataku i zwalą na Greków, 
winę napaści. Ale jeszcze przed zaczepką mogą zruj­
nować handel Greków, zamknąwszy ich okrętom han­
dlowym i wojennym swe porty. Zanim zostaną zacze­
pieni, mogą Grecyą Turcy ogłodzić. Grecya jest bardzo 
uboga. Dla polityki, dla rewolucji, dla swojej wielkiój 
idei zapomniała o chlebie powszednim. Rolnictwo, prze­
mysł, komunikacje wewnętrzne na bardzo niskim stoją 
stopniu w Grecyi. Porta też może wydalić poddanych 
swych greckich ze swego kraju. Turcya może zatem 
głodzić i bić Greków we własnych granicach, a 
przytem wszystkióm nie da Europie pozoru do inter- 
wencyi czynnej. Z tą interwencyą też Europa spieszyć 
się nie będzie. Radzić będzie, pisać i pośredniczyć, 
prosić i grozić, ale czynnego wystąpienia będzie się 
chroniła. Bo czynne wystąpienie, to rozbicie owego 
sławnego koncertu europejskiego, który jest tylko maską 
okrywającą wielkie nieprzyjaźui i nienawiści.

W obeo powyższego wyłożenia stanu rzeczy w spra­
wie greckiej tracą na znaczeniu wszelkie doniesienia 
dotyczące nacisku i rokowań, jakie prowadzą mocarstwa, 
ażeby spowodować strony sporne do uległości i przy­
jęcia sądu polubownego. Notujemy doniesienia te je-

poetów i prozaików, dokona! wielkiego dzieła ilustrowa­
nia Pana Tadeusza, mającego wychodzić zeszytami 
nakładem lwowskiój firmy F. H. Richtera,*) wyszły zaś 
już w Warszawie ilustrowane przezeń: poemat Wł. Sy­
rokomli p. n. :Urodzony JanDęborógi Ignacego 
Chodźki Pamiętniki kwestarza.

Są to tak szczęśliwe i świetne kompozycye, że mo­
głaby nam ich pozazdrościć zagranica a sztuce ojczy­
stej przynoszą prawdziwą chlubę. O zaletach ołówka 
Andriollego, o jego sile i wdzięku zbyteczna byłoby 
rozpisywać się, bo wiadomo każdemu, jakiego w nim 
mamy czarodzieja; ale co ważniejsza, że artysta umiał 
się po mistrzowsku nagiąć do świata pisarza, którego 
staje się tłumaczem, że się z nim tak zespolił i stopił 
niejako ‘w duchową spójnią, że ani jedna linia jego ry­
sunków nie popada w sprzeczność nie już z materyalną 
osnową tekstu, locz nawet z duehem utworów. Tą 
wiernością i prawdą, pierwszemi przymiotami dobrego 
ilustratora, odznaczają się wszystkie ryciny, zdobiące 
sielankę Syrokomli: zarówno sceny z życia sielskiego, 
jak inne z dramatycznym zakrojem. Posiada je w wy­
sokim stopniu obrazek, przedstawiający gromadkę chło­
paków, oświeconjch jaskrawym ogniem, przy którym 
pieką kartofle:

Konie w paszę z rąk —
I już chłopcy w jednój chwili 
Stosy chróstu nanosili,

I zasiedli w krąg;
I ziemniaki w żarze pieką 
Płomień bucha — ej daloko

Widać ogień nasz!
Co tam śmiechu, co tam wrzasku!
Ktoś upiorem straszy z lasku —

Człowiek ani dbasz.

♦) O ilo wiemy, pan Zupański przygotowuje od da­
wna edycją Pana Tadeusza z ilustracyami Juliusza 
Kossaka; wielce ciekawą byłoby rzeczą zestawienie kompo- 
zycyi dwóch tych niepospolitych artystów na tak wdzięczny, 
lecz zarazom trudny temat.

dynie ze względu na to, ażeby nie stracić wątku w tój 
grze dyplomatycznej. Telegram carogrodzki donosi w 
tój chwili, iż Said pasza miał przed ambasadorami mo­
carstw wyrazić ufność, że kwestya grecka w drodze 
pokojowój uregulowaną zostanie. Z Aten telegrafują 
znów, że jednozgodne przedłożenia mocarstw, zbijające 
wywody, jakiemi rząd grecki interpretuje odnośny pro- 
tokuł konferencji berlińskiój, miały głębokie wywrzeć 
wrażenie w Atenach. Mocarstwa wskazują na to, 
że 9 protokul kouferensyi berlińskiój nie ma wcale 
zamiaru ukracać praw zwierzchniczych sułtana, do­
radza on stronom spornym układ, a nie wydaje wy­
roku obowięzującego. — Inny telegram z Aten donosi, 
je poseł angielski Corbett powiadomił Kumuudurusa, 
że i rząd angielski zaakceptował projekt sądu polubo­
wnego i udzielił Grekom tój rady, ażeby i oni na sąd 
ten się zgodzili. Prezes ministerstwa odbył następnie 
z królem Jerzym dwagodzinną kouferencyą, poozóm 
zwołał Radę' gabinetową, która aż trzy godziny się 
naradzała.

* Czytamy w Dzienniku Poznańskim na­
stępującą wiadomość o przekształcaniu nazwisk polskich 
w urzędach stanu cywilnego:

„Dowiadujemy się z najpewniejszego źródła, że re- 
jeneya bydgoska nakazała przejrzeć wszystkie akta sta­
nu cywilnego i sprawdzić, czy nazwiska polskie są w nich 
zamieszczone bez błędów i bez przekręcać. Rewizja ta 
wykazała w jednym jedynym powiecie przeszło 500 omy­
łek, które obecnie sąd rektyfikować musi. Powstajeztąd 
kolosalna praca, bo wszyscy ci ludzie, których nazwiska 
fałszywie zostały wpisane, będą wzywani na termina są­
dowe i tam dopiero zostaną urzędowe akta rektyfikujące 
spisane. Ile to kosztów, ile żmudy dla ludzi ubogich. 
Daje się coraz srożój we znaki owo tyle sławione wpro­
wadzenie aktów stanu cywilnego. — Rząd mógłby z te­
go wyciągnąć naukę, że jedynie polscy urzędnicy mogą 
w naszój prowincji, a tak samo i winnych polskichpro- 
wincyach, być prawdziwie pożytecznymi urzędnikami 
stanu cywilnego i ochronić w przyszłości i rząd i lu­
dność od takiego ciężaru, jakim będzie podjęte obecnie 
„Berichtigungsyerfahren," a które przecież stało się ko- 
niecznem.

Zasługa spowodowania rządu do podjęcia tój rewi- 
zyi i rektyfikacyi przynależy dziennikarstwu polskiemu 
a szczególniój Kuryerowi Poznańskiemu, co 
tutaj chętnie przyznajemy. Odnośne rozporządzenie rzą­
dowe odwołuje się tóż na artykuły Kury er a. Widzi­
my z tego, że nie trzeba się nigdy zrażać chwilowóm 
niepowodzeniem, ale dopominać się zawsze swego prawa 
i pukać a stukać nieprzerwanie, to ostatecznie jednak 
jakieś korzyści się odniesie. Mianowicie pragnęlibyśmy, 
aby w sprawie szkólnój i dziennikarstwo i nasza depu- 
tacya sejmowa okazała tę niestrudzoną wytrwałość, do­
póki na swojćm nie postawi.“

Miło nam przy tój sposobności podziękować wszy­
stkim tym przyjaciołom naszego pisma, którym czasu 
swego zawdzięczaliśmy ów pokaźny, bo przeszło 300 nu­
merów obejmujący spis przekształconych nazw osób i 
miejscowości, któreśmy pod rubryką „Ani nazwiskom na­
wet nie przepuszczają 1 ‘ w Kuryerze zamieszczali, — 
a w których liczbie znajdowały się takie okazy jak 
„Chorzulla'‘ zamiast Sierszuly i „Koschedem“ za­
miast Karzydyma. Już przed rokiem nakazano urzę­
dnikom stanu cywilnego wszelką w tój mierze ostrożność

Co to znowu za pyszna głowa trockiego wojewody, 
wychylająca się z fal jeziora, dzięki męztwu Hryćka, 
który ją z głębiny „za czub“ wyciąga, podczas gdy 
reszta towarzystwa spogląda z łodzi w osłupieniu !

llustracyom tym nie ustępują inne, bo każda ma 
odrębne, lecz niepoślednie zalety. Z równóm przeto za­
jęciem podziwiamy księdza definitora, „ojca gromady“, 
gdy się w towarzystwie nieodstępnego psa przechadza 
po wsi i zbiera kwiaty, gdy dysputuje ze starym Dębo- 
iogiem, któremu w odpowiedzi na zapatrywania, tchnące 
duchem kastowej wyłączności, odpowiada słowy: „Znam, 
panie Pawle te szlacheckie pieśni“... gdy z nim razem 
czuwa nad Janem, którego rzuciło na loże boleści 
groźne widzenie nieboszczyka dziada. Tak to widzenie, 
iak zgon tegoż dziada, rotmistrza, rażonego kulą z ko­
zackiego samopału, sprawiają pełne grozy wrażenie. Za 
serce natomiast chwytają: scena oświadczyn w dworku 
Brochwiczów i spotkanie na tle leśnego pejsażu Jana 
z Zosią Brochwiczówną, która mu opowiada o przeszko­
dach, jakie grożą ich miłości:

Mama mi rzekła, że się nio dziwi,
Lecz pragnie płochośó wstrzymać w zapędzie,
Bo cóż, że młodzi dzisiaj szczęśliwi?
Rozdrażnią serce i gorzko będzie.
Trzeba się rozstać, choć serce pęka —
Bo ty mię kochasz bez ojca wiedzy;
A moja serce... i moja ręka
Nie dla sąsiadów z za waszój miedzy.
Tak mówi matka.

Te bolesne słowa znajdują doskonale odbicie w smu­
tnym wyrazie twarzy pięknego dziewczęcia, które jednak 
nie traci serca i nie poddaje się zwątpieniu, lecz ow­
szem na desperackie słowa ukochanego odpowiada ufno­
ścią w boską Opatrzność i chrześciańską nadzieją, że się 
losy odmienią na lepsze — co się tóż spełnia na osta­
tnich kartach poematu i na ostatniój z rzędu rycinie.

Szersze pole do popisu nastręczały illustratorowi 
Pamiętniki Kwestarza Chodźki, ta nieoceniona 
skarbnica oryginalnych typów i sytuacji, wzorków oby­
czajowych i wspomnień historycznych z drugiój połowy

i baczność; — ponieważ atoli i teraz jeszcze powtarzają
się z pewnością takie zmiany, przeto prosimy czytelni­
ków naszych, aby nas o nich łaskawie zawiadamiać 
chcieli.

Rosya a Polacy.
Kwestya polska nieustannie pokutuje w broszurach 

i dziennikach rosyjskich a dzieje się to tóm częściej, 
im więcój Rosyanie przychodzą do świadomości najprzód 
o potrzebie wewnętrznego odrodzenia się, powtóro ogro- 
żącóm im z zewnątrz, z po za świata słowiańskiego, 
niebezpieczeństwie. Jest to może także ten lekki szmer 
głosu prawdy, to lekkie poruszenie, które zwykłe towa­
rzyszyć przebudzeniu się z głębokiego snu, — możo to 
i obudzenie się głosu sumienia, poznającego krzywdy, 
jakich się od wieku przeszło Rosya dopuszoza na
Polsce. «

Oto znowu wyszła w Kijowie świeżo broszura pod 
tytułem: „Czego potrzeba dla naszego zbli­
żenia do Polaków“, napisana przez znanego pu­
blicystę moskiewskiego p. Szygariua, redaktora czaso­
pisma literackiego wyohodzącego w Kijowie pod napi­
sem: Biblioteka Zapadnoj pałasy Rossy i. 
W broszurze tój, której podobno cenzura kijowska a na­
wet sam gubernator Czortkow wielkie stawiali trudności 
w publikacyi, i która dopiero za osobnóm pozwoleniem 
Loris-Melikowa wyjść miała na widok publiczny, — wy­
kazuje autor z niemałą śmiałością niewłaściwość postę­
powania Rosjan z Polakami i wylicza błędy, jakich się 
Moskwa względem nas dopuszcza, w końcu zaś zapy­
tuje, jaki może być w przyszłości los Polski i czworaką 
na to daje odpowiedź: albo Polaków pochłonie Rosya, 
albo pochłoną Niemcy; albo Polska odzyska byt samo­
dzielny, albo się połączy z Rosyą, zachowując swoję na­
rodowość i utworzą razem z Rosyanami jednę polity­
czną całość. Czworaką tę „możliwość* 1 tak autor 
objaśnia:

„Owói wszystkie nasze usiłowania do zmoskwieze- 
nia Polaków okazały dowodnie naszę nieumiejętność 
w tój mierze i można już śmiało powiedzieć, że my ni­
gdy nie zmoskwicimy wielomilionowego polskiego na­
rodu; podobnież Polacy nigdy nie dopuszozą do tego, 
aby ich Niemcy zniemczyli. Samodzielna Polska nie 
zdoła długo się utrzymać, więc pozostaje tylko czwarte 
rozwiązanie. I naszóiu zdaniem jest ouo nieuchronne, 
a im bardziej będziemy hojni w ustępstwach i bar- 
dzićj humanitarni, tern tóż prędzej ono nastąpi.“ (Stro­
na 13).

„Jednakże chcąc robić ustępstwa, trzeba przede- 
wszystkiem poznać Polaków, zbadać ich stronnictwa po­
lityczne, dowiedzieć się, czego oni chcą, przekonać się, 
jakie są aspiracye Polaków, mieszkających w prowin­
cjach zabranych.“ Napomknąwszy o tych ostatnich, to 
jest o Polakach Litwy i Rusi, autor robi taką bardzo 
słuszną uwagę:

„Nam może zarzucą, że Polaków w zabranych pro­
wincjach jest bardzo mało, a więc nie warto troszczyć 
się o nich. A jeżeli tak, to dla czegóż usiłują wytępić 
ich przez pięcioprocentowe kontrybucye, przez zakaz ku­
powania ziemi i przez inne tym podobne środki? Je­
żeli na Litwie i Rusi Polacy wskutek swej malćj liczby 
są niesilni, to pocóź ich rozdrzaźniać i dawać Europie 
powód do złego odzywania się o nas? jeżeli zaś są

XVIII i początku XIX wieku, opowieść tak dowcipna 
barwna i zajmująca, że się ją czyta jednym tchem pra­
wie. Książka taka, to oczywiście obfite żniwo dla ma­
larza, to bogata kopalnia, z którćj wydubyć może pra­
wdziwe skarby, czego tóż nie zaniechał uęzynić utalen­
towany nasz artysta. Z pod jego ołówka płyną rysunki 
tak wdzięczne i urocze, że trudno ocenić, który z nich 
piękniejszy, że trudno się na nie napatrzeć, a kto jo 
wziął do ręki, aby na nich zaostrzyć krytyczne swe 
zęby, ten niebawem zapomina o tóm postanowieniu, po­
dziwia tylko i oczu od rycin oderwać nie może. Bo 
tóż podziwiać zaprawdę trzeba tę niesłychaną twórczość 
malarza w stwarzaniu coraz nowych typów, pełnych 
odrębnój barwy i charakterystyki, nie naśladowanej ze 
wzorów, lecz wydobytych z własnego wnętrza, to bo­
gactwo form i sytuacyi, które sypie, jak z rogu obfi­
tości, nigdy się nie powtarzając. Jakżeż silnie nace­
chowane własną indywidualnością a od siebie nawzajem 
oddalone są typy samego kwestarza; dalej Amurata 
Bielaka, ukazującego gościowi turecką szablę; dwóch 
starych rezydentów, z których jednemu przyśniło się, 
że rozmawiał z kometą; blizkiego skonania księdza de­
finitora ; Stanisława Świebody i reszty towarzystwa, bio- 
rącego udział w pojedynku ; szlachty rozbawionój w dwor­
ku rotmistrza Rudominy i puszczającej się w tany
z dziewczętami, które „grzmiały“ z werwą na waltor- 
niach; gromady francuzkich maroderów, rzucających się 
na siebie z powodu kwestarskiej skrzynki; owej po 
trzech mężach owdowiałej niewiasty, tak zapijającój po 
„kropelce,“ że się na nogach utrzymać nie może; ca­
łego otoczenia, wśród którego przejeżdża Napoleon przez 
ulice miasta Wilna; zacnego rotmistrza Chomińskiego 
i tylu jeszcze innych.

Wysoce komiczne efekta wywołują dwie sceny, 
z których pierwsza przedstawia późniejszego kwestarza, 
a wtedy jeszcze dworaka, Michała Ławrynowicza, po­
zbawiającego się z okrutnym żalem „ozdoby twarzy, po­
krętnych wąsów,“ na których nieraz zapewne siadywał 
płochy Kupido z łukiem — druga zaś smutnie rozpo­
częta, lecz wesoło i szczęśliwie zakończona przygodą



silni, to czyż nie lepiej siłę ich przeciągnąć na naszę 
stronę?“ (Str. 14).

W końcu autor wychodząc z założenia, że bieżące 
stulecie jest wiekiem materyalizinu, i że przeto narody 
we wszystkich swych politycznych aspiracjach patrzą 
teraz głównie na warunki materyalnego bytu, przycho­
dzi do wniosku, iż Polacy nie stawialiby z pewnością 
wielkich trudności ugodzie z Moskwą, dla tego, iż ich 
przemysł nigdzie tak rozwinąć się nie może, nigdzie 
tak szerokiego pola przed sobą nie ma, jak pod opie­
kuńczą ochroną ceł moskiewskich. Ale o tej sprawie, 
to jest o warunkach ugody, autor przyrzeka pomówić 
innym razem.

IV tych odzywaniach się G o ł o s u i autorów ró­
żnych broszur znajdują się jeszcze bałamuctwa, pokutuje 
myśl, że my Polacy zrzekliśmy się lub zrzeczemy się 
naszych dążeń, pragnień, ideałów; są dziwactwa wyjęte 
wprost z Pietraszewicza, którego maniactwo i brak pią­
tej klepki przeziera z każdój karty jego odezwy do 
„Russów“, — ale też widać rzeczywiście pewną chęć 
zbliżenia się do Polaków i wmawiania w rząd, iżby za­
przestawszy systemu zagłady, począł goić te rany, które 
przez lat tyle zadawał Polakom.

My z naszćj strony nie wahalibyśmy się uznać tych 
dobrych chęci i jak je pilnie rejestrujemy, nie omie­
szkalibyśmy także lepszych na przyszłość wysnuwać 
z nich nadziei, — gdybyśmy tylko w rzeczywistości 
choć drobne do tego znajdowali uprawnienie. Tego 
uprawnienia nie ma, bo na jedno odezwanie się Go­
ło s u przypadnie zaraz dziesięć okrzyków Mosko- 
wskich i St. Petersburgsk. W i e d o in os ti ój, 
a na jednego autora broszury, któremu bielmo poczyna 
schodzić z oczu, przypadają całe sotnie czynowników 
i carskich ulubieńców, którzy wysysając polską ziemię, 
zatruwają w Rosyi opinią publiczną.

Powiadają nam zwolennicy zbliżenia się do Rosyi: 
toć rząd daje nam dowód pewnćj życzliwości, zawięzu 
jąc rokowania ze Stolicą AposL i okazując troskliwość 
około Kościoła katolickiego w Królestwie. Na to odpo­
wiadamy, że najprzód treść tych układów i rokowań 
jest dotąd nieznaną, lub co najmnićj niejasną; powtóre 
zaś wiadomo światu, że to nie pierwsze układy, nie 
pierwsze byłyby konkordaty, które chytrość i podstęp 
zniweczyły i stargały. Zresztą zaś oprócz tych podję­
tych we Wiedniu rokowań, gdzież mamy dowody ja­
kiego zbliżenia się rządu rosyjskiego do Polaków? Prze­
cież łaskawości cenzury warszawskiej, która pozwoliła 
dziennikom polskim dać krótką odprawę napastniczej 
prasie rosyjskiej i zapewnić rząd, iż Polacy przedewszy- 
stkićm uczciwą pracę i oświatę mają na celu, — nikt 
za wielkie ustępstwo poczytywać nie może. Wszystkie 
zaś inne rodzaje ciemięztwa i ukracania praw naszych 
jak istniały tak istnieją, że tylko wspomnimy język 
rosyjski w szkole i urzędzie, kontrybucye itd.

Mybyśmy się szczerze cieszyli, gdyby Rosya raz 
przecież przejrzała i doszła do przekonania, że nas nie 
zmoskwiczy, tak samo, jak nas Niemcy nie zgermani- 
zują: że natomiast uciskając nas, sama sobie szkodzi 
i ułatwia na siebie zamachy nieprzyjaciół. Niechby 
Rosya uznała ten błąd, niechby uznała potrzebę na­
prawy krzywd nam wyrządzonych, niechby nam dała 
swobody, jakie nakazuje dać uczucie sprawiedliwości, 
a wtedy łatwo nastąpićby mogło, iżby Polacy tak sa­
mo, jak uważają potrzebę silnój i potęźnćj Austryi, 
uznali także potrzebę potężnej Rosyi.

Rosya ta atoli, jeżeli chce dopiąć tego celu, musi 
się zreformować wewnętrznie, musi podnieść lud swój 
z upodlenia i poniżenia do świadomości i godności lu- 
dzkiój, musi usunąć przeszkodę, jaką w dążeniu do tego 
celu stanowi cezaropapizm, t. j. carat i schyzma; musi 
dążyć nie do gnębienia ludów, lecz do prawdziwej wol­
ności, musi się pozbyć tego wszystkiego, co jój po 
za granicami Rosyi jedna epitet barbarzyństwa.

Taka, jaką dziś jest, daje tylko ludom Europy po­
wód do szarpania jej w publicznych manifestacyach — 
jakiego oto dali świeżo dowód Węgrzy w podanój w po­
niższym artykule p etycy i jednego z komitatów wę­
gierskich do parlamentu węgierskiego. Szanujemy ży­
czliwość, jaką podobne jednostki w narodzie węgierskim 
ku nam pałają i uznajemy szlachetność, z jaką dopo­
minają się naprawy krzywdy nam wyrządzonej — jeżeli 
to żądanie z bezinteresownego ku nam płynie 
współczucia. W każdym razie ta petycya węgierska 
najlepszym jest dowodem, jak Rosya swem brutalnóm 
względem Polski postępowaniem szkodzi sobie w Euro­
pie, dając niechętnym dla Słowiańszczyzny Węgrom 
powód do wykazywania jćj barbarzyństwa.

Gazeta Toruńska zamieściła w przedwczoraj­
szym numerze artykuł pod tytułem: Usuwanie się

Nasz bohater obrał sobie na popas piękny gaik brzo- 
zowy przy rzeczce, i tu się roztasował z całym swoim 
dworem. Tymczasem trzódka zebranych po kweście ba- 
ranów, korzystając z tego, że obydwaj podróżni zasnęli 
snem głębokim, przebiegła lasek, przebrnęła rzeczkę 
i została zajętą na łące przez właściciela poblizkiego 
dworku. Ten postanowił zagrabić owce, i już chłopcy 
jego popędzili je ku domowi. Ale na krzyk furmana 
Marcina trzoda pobiegła do właściciela; „chłopcy za­
biegli jej drogę, ale dostawszy tęgie b u k i s z, wywró­
cili koziołka — Jegomość stanął naprzeciw z kijem 
a Marcin przebrnął rzeczkę“ w sukurs uciśnionój nie­
winności. „Pamfil (pies) — mówi autor — wył 
i ujadał, barany beczały, my krzyczeli wcale, jakby 
sprawa na dyferencyi lub najazd.“

Koniec końców jednak większa część trzódki znaj­
dowała się w nieprzyjacielskich rękach, czóm zaltero- 
wany kwestarz każę dobywać puzderka, aby skosztować 
trunku na frasunek i pije do furmana. Widząc to prze­
ciwnik, woła z wymówką:

— A czemuż waszee do mnie nie przepijesz? — 
proszę uniżenie. Interes interesem — a przyjaźń przy­
jaźnią.

— Jak to? — zabrałeś mi barany i jeszcze mam 
cię częstować.... Ale prawda, Bóg kazał przebaczyć nie­
przyjaciołom. W ręce więo pańskie!

— Dziękuję. Jakże to będzie przez rzeczkę? — 
proszę uniżenie.

Marcin postawił kieliszek pełny na czapce i po- 
brnął w wodę.

Ten moment pochwycił artysta i unieśmiertelnił go 
swym świetnym ołówkiem. Widzimy z jednój strony 
kwestarza, z drngiój grubego szlachcica w białej płó­
ciennej kapocie, w szerokim słomianym kapeluszu, dzie­
rżącego w jednej ręce gruby kij, drugą trzymającego się 
pod boki — w środku zaś w strumyku Marcina, po­
święcającego się dla idei, bo przekonanego, że starką 
skonwiukuje nieprzyjaciela i zmiękczy zatwardziałe jego I

na W schód, w którym skarży się na to, że obywa­
tele nasi z zaboru pruskiego wyprzedawają się w Pru­
sach Zachodnich lub w Księstwie a okupują się w Kró­
lestwie, podczas kiedy z Królestwa i krajów zabranych 
nikt kapitałami swemi nie przychodzi do nas ratować 
ziemi polskićj od zalewa germanizmu. Dalej skarży się 
Gazeta Tor., że ci, co pozostają w kraju, czynią to 
chyba z trudnego poczucia obowiązku a wzdychają po 
cichu do owego raju w Królestwie, gdzie Rosya 
wprawdzie „uciska i człowiek dnia pod nią nie pewny, 
ale przecież głodem nie morzy i z torbami w żebraki 
nie wysyła.“

Jesteśmy przekonani, że skargi te podyktowała 
Gazecie Toruńskićj troskliwość o dobro sprawy 
naszćj i chęć zapobieżenia złemu. Co się tyczy Wiel­
kopolski, to jednakże trudno nam się dopatrzyć takiej 
tłumnej emigracyi większych właścicieli do Królestwa 
i nie śmielibyśmy stawić twierdzenia, że kto się u nas 
wyprzeda lub wywłaszczony został, wynosi się za Pro- 
snę lub Wisłę. Znamy zaledwie jeden z takich przy­
padków, a zanosi się podobno na drugi, w którym oby­
watel uratowawszy pewną sumę, nabyć pragnie wła­
sność ziemską w Królestwie. Gdyby w isto­
cie zanosiło się na jakąś epidemią w tćj mierze, dzie­
lilibyśmy słuszne w takim razie obawy Gazety To­
ru ń s k i ćj. W znanych nam przypadkach upatrujomy 
jedynie tryb zachowawczy, którym wiedzeni podupadli 
właściciele idą z resztą majątku tam, gdzie i ziemia 
tańsza i waluta krajowćj monety pewne rokuje im ko­
rzyści.

Madjary, kwestya polska
i

dziennikarstwo rosyjskie.
W petersburgskim dzienniku Nowoje Wremia 

znajdujemy korespondencyą z Buda-Pesztu-p. n. „Ma­
djary i kwestya polska,“ którą, jako ze wszech- 
miar ciekawą i zajmującą, postanowiliśmy przytoczyć tu 
w całości. Jest to list noszący datę 18 grudnia, brzmi 
zaś jak następuje:

Podczas gdy w Rosji dzienniki rozprawiają gorliwio o 
t. z. „pojednaniu z Polakami“, — tąż samą kwestyą pol­
ską z niemniojszym zapałem zajmują się i Madjary, ale na 
swój sposób oczywiście. Na odbytem przed paru dniami 
posiedzeniu parlamentu węgiorskiego, prezydujący przedłożył 
deputowanym otrzymaną przez się od reprezentantów miasta 
Keczkemet petycją, zatytułowaną: „Petycya mieszkańców 
miasta Keczkemet, którzy łącząc się z prośbą ludności ko­
mitetu Cheweszskiego, domagają się oswobodzenia Polski 
z pod przemocy rosyjskiój.“

Petyoya ta — wjjaśnia dalój korespondent — zarówno 
jak i poprzednia, którą o kilka dni przodtóra przysłał do 
parlamentu komitet Cheweszski z kilku tysiącami podpisów, 
została oddana dla rozpatrzenia do specyalnego komitetu, 
wydzielonego z łona parlamentu. Miasto Keczkemet, tudzież 
komitat Cheweszski, których ludność składa się z samych 
Madjarów, bez żadnej przymieszki Słowian, Rumunów lub 
Niemców, uważane są powszechnie za główną podporę madja- 
ryzmu i szczycą się wielkim wpływem pośród innych, czysto 
madjarskich miast i komitatów Węgier. Dla tego tóż nie 
ma wątpliwości, żo ¡petycye lu lności Clieweszu i Keczke- 
metn, zakomunikowano wszystkim reprezentantom miast i 
komitatów węgierskich, doznają silnego poparcia ze wszyst­
kich krańców Węgier, z których posypią się do parlamentu 
jednobrzmiące potycye. Przywódzcy partyi t. z. „niezawi­
słej“ już się gotują do gorących w tćj sprawie rozpraw, 
które o losie petycyi rozstrzygną.

Wypadek ten podwójnie jest miłym dla Węgrów: naj­
przód bowiem nastręcza to im sposobność wylać żółć na 
znienawidzoną’ przez nich oddawna „barbarzyńską“ Ro­
sją, a powtóre — przyjemnie im będzie nabawić kłopotu 
wspólny austro-węgierski rząd, który zapewne chciałby, aby 
ta sprawa drażliwa jak najciszój załatwioną została. Bądź 
co bądź — petycye Węgrów w sprawie polskićj są mier- 
ućm odbiciem uczuć i pragnień większości narodu Madjarów.

Posyłam wam dosłowny, jak najwierniejszy przekład 
petycyi komitatu Cheweszskiego, która, jak mi wiadomo do­
kładnie, została jednogłośnie i z zapałom przyjętą przez 
całą ludność komitatu, tak dalece, że sam nawet Nadżupan, 
jedyny przedstawiciel rządn, ani jeduóm słowem przeciw 
niój nie zagrotestował.

Oto jćj brzmienie:
„Prześwietny Parlamencie! Kwestya wschodnia znów 

grozi Europie wojną. Rosya, wierna swój tradycyjnój poli­
tyce zaborczćj, zbliża się olbrzymim krokiem do zakreślo­

serce. Jakoż byłby, jak się zdaje, dopiął celu, gdyby 
to nie było zbytecznóm wobec interwencji Jójmości, 
która pojawia się na dalszym planie, jak deus e x 
machina, pędząc przed sobą zagrabione barany, do 
których w darze od siebie dodała jeszcze jednego, i ła- 
jąc męża, źe go snąć zły duch opętał, skoro chciał 
złupić klasztorny dobytek.

Na tym zabawnym epizodzie z dziejów kwestarskieb 
peregrynacji kończymy nieudolne nasze sprawozdanie 
z prześlicznych illustracyi, do którego pozwalamy sobie 
dołączyć następną uwagę: Kto tak świetnie illustrował 
Pamiętniki kwestarza, ten z niemniejszóm po­
wodzeniem potrafiłby zakląć ołówkiem pokrewne mu 
a tak plastyczne postacie Pamiątek Soplicy Rze­
wuskiego, a ponieważ znakomite to dzieło zostało wy­
bornie przełożone na język niemiecki przez profesora 
Roepella, moźeby więc wydawca mógł ogłosić je równo­
cześnie po polsku i po niemiecku, bo różnica kosztów 
byłaby niewielka, a jesteśmy pewni, źe i w Niemczech 
zyskałaby podobna publikacja szeroki rozgłos i wielkie 
upowszechnienie.

WINA OJCA
przez

Ludwikę Góral <1.

Stara oberża.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 4.)

Gałęzie w ciemności się rozdzieliły; postać wysmu­
kła ukazała się nad brzegiem.

— Genowefo! czy co ty, szepnął.

nego sobie celu i — kto wie — możo go osiągnie. My, 
Madjary, jak najbardziej powinniśmy się obawiać takiego 
wyniku, ponieważ mamy powody do mniemania, że dyploma­
cja nasza mów sobie postawi za zadanie: byle jak star- 
gować się z Rosją w sprawie jój zaborczych dążności, aby 
byle jaki osięgnąć względny i chwilowy spokój. A przecież 
rzeczywistem zadaniem dyplomacji powinno być właśnie 
osiągnięcie celów zupełnie przeciwnych, t. j. skupienie wszel­
kich usiłowań, aby nie pozwolić Rosyi ani jednym krokiem 
posunąć się naprzód po drodze tak dla nas niebezpiecznej, 
a starać się owszem odepchnąć ją wstecz, po za granice 
Polski...

Tak zaprawdę! Jesteśmy przekonani, że kwestya wscho­
dnia, która w nowszych kształtach przez Rosyą wznawiana, 
wzbudza wciąż niepokój w Europie, i która, jak szeroko roz­
lane morze, pochłauia nasze intoresa państwowe i grozi 
wstrząśnieuiem podwalin narodowego istnienia Madjarów, — 
że ta kwestya — mówimy — powinna być rozstrzygniętą 
i umorzoną nie gdzieindziej tylko na północy i nie inaczćj 
jak przez przywrócenie niezależnej od Rosyi 
wolnój Polski...

Tak rozumiały rzeczoną sprawę i te mocarstwa Za­
chodnie, któro w roku 1854 uzbroiły się były jednomyślnie 
przeciw Rosyi. Nieszczęściem plon ich, którego urzeczy­
wistnienia wymagają i równowaga, i pokój Europy, i spra­
wiedliwość dziejowa, i prawo historyczne, — nie został usku­
teczniony przez brak wytrwałości i energii ze strony nie­
których państw związkowych. Smutna to słabość godna jest 
zaprawdę ubolewania 1.. Wszystko się rozprzęgło właśnie 
w chwili, gdy sama przez się i bez wielkich trudności na­
stręczała się sposobność wynagrodzenia woła- 
jącój o pomstę do Nieba niesprawiedliwości, 
wyrządzonój i Polakom i Europie przez rozbiór 
Polski, tudzież postawienia nieprzełamanój zapory na dro­
dze niepohamowanych chuci zaborczych Północy.

Jeżeli dla innych narodów kwestya ta jest tylko sprawą, 
mającą mniej lub więcćj ważną styczność z ich interesami 
matyryalnemi, to dla nas, Madjarów, jost to kwestya, za­
wierająca w sobie naszo najgorętszo sympatye narodowe... 
Chodzi nam w niój o odwieczną, tradycyjną przyjaźń, o głę­
bokie szczere, iście braterskie uczucia obopólne, których do­
wodów faktycznych nio mały szereg przechowuje historya! 
Od najdawniejszych wieków Polacy i Madjary dawali sobie 
nawzajem królów i mieli wiele wspólnych interesów między­
narodowych. Nieprzorwaućm tóż pasmom tradycji przecho­
wuje się między nami gorąca przyjaźń wzajemna i bratni 
sojusz dwóch narodów, wspierany ciągłą wspólnością celów (?) 
i pragnień, stał się po r. 1848/49 tak ścisłym, trwałym i 
zupełnym, źo bohatorowie z pod Piszku i z pod Ostrołęki 
zdają się być synami jednegoż i tegoż samego narodu! Ale 
i przedtćm jeszczo po barbarzyńskióm uśmierzeniu bohater­
skiego powstania Polaków w r. 1831, któż z większym za­
pałem, z większą serdecznością i wylaniem, jeśli nie my, 
Madjary, przyjmował ukrywających się nieszczęśliwych pa- 
tryotów-rozbitków ? Kto podniósł gło» w obronie ich świę­
tej, lecz,niestety, już wówczas straconój (?) sprawy? 
kto upomniał się o krzywdy niewinnego, pozbawionego poli­
tycznego bytu narodu ? Kto — jeśli nie nasze komitaty 
madjarskie ?

Tak 1 Wyzwolenie i odrodzenie Polski, jest przekazaną 
nam przez przodków sprawą naszych komitatów! I teraz, 
kiedy z okazyi uroczystego odsłonięcia pomnika Bema, znów 
zapałał w całym naszym narodzie płomień sympatyi dla Po­
laków, kiedy miłość braterska dwóch ludów znów się obja­
wiła w pełnych zapału okrzykach ludności miast i wiosek na­
szych, — ażaliż my, reprozentanci komitatów, możemy zacho­
wywać milczenie ? Komitat Chewoszski czuje, że pierwszy 
powinien wznieść głos, pierwszy powinien przypomnieć innym 
komitatom naszym aby naśladowali przykład przodków, da­
wnych tychże ziem przedstawicieli.

My wiemy i czujemy to dobrze, że pokój nam jest po­
trzebny, ale my pragniemy pokoju trwałego, nie chwilowego. 
Dla tego tóż chcemy, aby węzeł trudności wschodnich, to 
wiekuiścio trwające gniazdo zatargów europejskich, dał się 
rozwiązać tak, aby został zapewniony Europie pokój trwały, 
pozwalający jój korzystać ze wszystkich dobrodziejstw i bło­
gich skutków niezachwianój i niczem niezagrożonój spokoj- 
ności krajów i ludów. Dla tego wielkiego celu, dla tego 
celu, który mieści w sobie wszystko, całą przyszłość i do­
brobyt narodów, naród węgierski może jeszcze wzbudzić w
sobie pragnienie walki i zdobyć się na nią faktycznie __
i chociaż ciężkie są prywacye i ofiary, które ponosi on te­
raz — gotów jest wszakżo — takiem jest nasze przekona­
nie głębokie — skazać s.ę na nowe prywacye i nowe po- 
uiość ofiary dla tego celu.

Zwracamy się tedy jeszcze raz z prośbą i to do insty- 
tucyi, do której w każdój ważniejszej chwili dziejowój uda­
wały się z pełną ufnością wszystkio nasze komitaty, t. j. do 
parlamentu naszego. Prośba zaś nasza w tóm się zawiera: 
aby prześwietny parlament użył całego swojego, prawami

lak, to ja jestem, odpowiedziała Arlezianka.
Wydał okrzyk stłumiony i rzucił się ku niój.
— Ach! mówił dalój, — myślałem źe już nie 

przyjdziesz...
— O mało nie byłabym przyszła, odpowiedziała 

spokojnie.
— A dla czego?...
— Mieli mnie aresztować.
Dreszcz go przeszedł.
— Gdzie? zapytał.
— W Nimes. Dzisiejszego poranku, podług naszej 

umowy, po twoim odjeździe zapłaciłam koszta oberży, 
przygotowałam się już do odjazdu, gdy oberżysta przy­
brawszy poważną minę, zapytał mnie surowo, czy moje 
papiery są w porządku. Odpowiedziałam mu, żeś zabrał 
twoję książeczkę rzemieślniczą, a nic innego nie posia­
damy. — „Bo to, powiedział mł na to, wczoraj wieczo­
rem mówiono o ludziach, których poszukują i polecono 
mnie nie pozwolić odjechać żadnemu z naszych gości 
bez dowiedzenia się dokładnego, kim jest.“

Pan Andrzój krzyknął z przerażenia; Arlezianka nie 
zważając na to, mówiła dalój:

— Powiedziałam oberżyście, źe ponieważ pozwolił 
tobie oddalić się, wiedział zatem dobrze, źe jesteśmy spo­
kojni, ubodzy ludzie, w niczem nie skompromitowani. — 
Odparł na to, że, jeszcze nie był wstał, gdyś ty wyjechał, 
a żona jego nie śmiała nic powiedzieć. Wydawał mnie 
się podejrzliwym i nieufnym, czemu się wcale nie dzi­
wiłam, gdy spostrzegłam na stole otwartą gazetę, opi­
sującą całą sprawę; rzuciłam nań okiem i napotkałam 
słowa: „Winowajcy towarzyszy kobieta i dziecko.“

— Cóżeś zrobiła? zapytał gorączkowo pan Andrzój.
— Co zrobiłam ? powtórzyła Genowefa z wahaniem. 

Myślałam że jeśli policja wmięsza się w moje sprawy, 
znajdzie w mym koszyku banknoty, które tak ciebie jak 
i mnie skompromitują. — Bałam się, ale ze śmiechem 
patrząc na gospodarza odpowiedziałam swobodnie: „Nie 
chcesz pan przecież, żebym się spóźniła na pociąg?“ 
Odpowiedział na to, że pierwszy pociąg do Alaia już od-

zastrzeźonego wpływu wobec ministra spraw zagranicznych, 
by ten postawił sobie do spełnienia następujące zadanie: 
Drogą przeniesienia jądra kwestyi wschodniój ze wschodu na 
północ Europy, drogą wyzwolenia Polski z pod przemocy ro­
syjskiój i utworzenia z niój niezawisłego państwa, które sta- 
łoby się twierdzą i osłoną przeciw zaborczym dążnościom Ro­
sji, — niech przywróconym zostanie pokój stanowczy i 
trwały, słowem taki, któryby był prawdziwą rękojmią nasze­
go bezpieczeństwa, naszego rozwoju prawidłowego, naszój 
przyszłości i bytu!

Taką jest dosłowna osnowa przytoczonój przez ko­
respondenta rosyjskiego petycyi węgierskiej. Korespon­
dent rozdrażniony snąć bardzo „b e z r o z u m u e m 
zuchwalstwem“ Madjarów, kończy swój list nastę­
pującą, pełną „głębokości“ uwagą:

Wyobraźmy tylko sobie, jakiby to powstał hałas w
prasie zagranicznej, gdyby moskiewskiemu — przypuśćmy__
ziemstwu i kaługskiój Dumie (rada miejska) przyszło do 
głowy podać do Maj. Pana proźbę o wyzwolenie galicyjskiej 
i węgierskiej Rosyi (sic!) z jarzma Polaków i Madjarów 
i podszczuwać nadto inne ziemstwa i inne Dumy do takiego 
samego kroku! A przecież w rzeczywistości byłoby to 
prawie tóm samem, czego się dziś dopuścili Madjary, tylko 
Rosjanie mieliby bodaj czy nie więcej prawa za sobą, 
gdyż vana s i n e v i r i b u s i r a...

Petycya Madjarów jednak acz tak szyderczo zgro­
miona przez korespondenta, zadrasnęła, jak widać, dość 
dotkliwie dziennik Nowoje W r o m i a, skoro ten po­
święca mu osobny artykuł na czele pisma.

Są to — powiada w nim — dalekie echa niedawno 
minionych uroczystości pamiątkowych powstania listopado­
wego w Polsce, jost to pasmo jednój i tój samćj nici. Czyi 
warto zwracać na to uwagę?...

A przecież zwraca, bo dalej mówi:
Madjary pragną rzeczy uadrzyrodzouych, bo prze­

niesienia kwestyi wschodniój na północ... Przechodzi 
to moc ludzką: na północy bowiem mogą być tylko 
kwestye północne, tak jak sprawy wschodnie — na 
wschodzie tylko... Tak samo tóż nadnaturalnych usiło­
wań trzobaby było ze strony Madjarów, aby przywrócić 
Polskę... Zadaniu temu, jak wiadomo, podołać nie 
mogły zjednoczone siły Europy całój(?), która tóż teraz 
ostygła już dla tój sprawy, co okazała się niewdzięczną 
nawet w owym czasie, gdy cała Polska objęta była 
płomieniem powstania. A teraz w Nadwiślańskim kraju, 
Bogu chwała,spokojnie!... Dla tego też nadawać jakiejś 
doniosłości petycyi Madjarów nie należy... Ważniejszćm 
byłoby natomiast dobić się odpowiedzi na pytanie: kto 
wzbudza w Węgrzech agitacyą na korzyść wskrzeszenia 
Polski, agitacyą dajmy bezowocną, gdyż nic ona, oprócz 
w najgorszym razie skrzywienia przyjaznych stosunków 
między Austro-Węgrami a Rosyą, uczynić nie może, 
ale zawsze jednak dowodzącą, że wrogowie Rosyi nie 
śpią ?...

Tak! To pewna, źe w Węgrzech znów wyraźnie 
wypływa na jaw nieprzyjaźń dla Rosyi! — Zdawałoby 
się, źe żadnych powodów do wznowienia starych zatar­
gów nie ma. A przecież i Pester Lloyd także za­
pałał nagłą i niespodziewaną miłością dla Polski i po­
równywa ją do Irlandyi. Jak rewolucya irlandzka cięży 
i wisi nad Anglią, tak — zdaniem węgierskiego dzien­
nika pólurzędowego — pewnego dnia Rosya ujrzy przed 
sobą całą groźbę nierozstrzygniętej kwestyi polskiej. — 
AJe tu, powiada Pester Lloyd, porównani» się koń­
czy. Anglia bowiem jest lepiej przygotowaną i lepiej 
uzbrojoną do walki. Anglia wspiera się na bogatej, 
szczęśliwej, wolnój i patryotycznej ludności swej własnej, 
to też niebezpieczeństwa wszelkie mniej są dla niój gro­
źne. Rosya zaś stanowi przeciwieństwo Anglii, bo pra­
wie tylko dmuchnąć trzeba, aby ten potwór, którego lu­
dy grozą tylko i knutem trzymają się jeszcze biernie, 
rozsypał się wnet w gruzy. — Nawet reformy, które 
wprowadza u siebie Rosya, posłużą tylko do jój zguby, 
z czego Węgry, wraz z całym cywilizowanym światem, 
nadawać się tylko mogą, jak również cieszyć się nadzieją 
wskrzeszenia Polski, która przyczyni się w pierwszym 
rzędzie do upadku Rosyi, i będzie początkiem prawdzi­
wego i trwałego pokoju Europy.

Co za cyniczna złość kryje się w tych słowach! — 
woła Nowoje Wremia. Przedstawicielom narodu 
polskiego należy zastanowić się nad tern, jaką niepiękną 
rolę narzucają im Madjary! — Chcą oni od Polaków ni 
mniój ni więcej, tylko, żeby się stali mordercami za­
czątków nowego życia w Rosyi, więc mordercami po­
myślności milionów Słowian! — I to dla czego? Dla 
jakiegoś tam spokoju Europy, zagrożonego rzekomo, 
zwłaszcza zaś dła spokoju Madjarów, przedewszystkiem

jechał, a do drugiego — do jedenastej godziny — mam 
czasu dosyć, aby wszystko uporządkować.

Przedstawiałamjmu, że mój mąż oczekuje mnie na 
dworcu; ale po sposobie, jakim odpowiedział: „Niech 
czeka!“ zoozumiałam że nas posądzano.

— I cóż? z zapałem zapytał podróżny.
Arlezianka spojrzała w około siebie; przenikliwe jój 

oko śledziło po krzewach i drzewach nieruchomych. Po­
wiew silniejszy wiatru zmarszczył fale; chmury gwałto­
wnie się rozdarły a światłość z góry oświeciła brzeg pu­
sty. Pan Andrzój krzyknął.

— A dziecko?... powtórzył w obłąkaniu prawie; a 
dziecko .... cóżeś z niem zrobiła?...

Przy hladóm świetle, które ją otaczało, Genowefa 
bledszą się zdawała od widma. Złożyła na ziemi mię­
dzy sobą i Andrzejem koszyk, który nosiła w ręku.

— Ocaliłam banknoty, tu są, nienaruszone tak jak 
były wczoraj.

— Nieszczęsna! krzyknął z gniewem, co zrobiłaś 
z dzieckiem!

— Gdybyś zechciał mnie do końca wysłuchać, wy­
mówiła rozkazująco, wiedziałbyś wszystko.

Pan Andrzój ukrył twarz w dłonie.
— Zdecydowałam się nagle. „Czy mnie posą­

dzasz?“ spytałam od razu gospodarza. On się zmięszał 
„To dobrze! rzekłam obrażona, nie pozostanę pod oię- 
żarem podejrzeń. To bardzo nie miło pod każdym 
względem,..... ale śmiało patrzeć mogę w oczy tym, 
których wezwiesz, aby mnie badali“. Wróciłam do 
swego pokoju nie mówiąc nic więcój. W kilka chwil 
widziałam gospodarza wychodzącego; zeszłam i zna­
lazłszy Nizidę w kącie obok pieca w kuchni: „Pójdę 
odwiedzić przyjaciółkę w mieście, powiedziałam oboję­
tnym głosem; wrócę z nią za godzinę, a ona mnie od 
podejrzenia oczyści, potwierdzając kim jestem.“ Nizida 
wstała niepewna. „Któż mi ręczy, że powrócisz ?“ 
wyjąkała. Zaczęłam się śmiać, panie Andrzeju; tak, 
miałam odwagę śmiać się odpowiadając: „Ale przecież 
zostawiam dziecinę, która śpi aa górze spokojnie“..,.



Madjarów! — Być narzędziem obcych celów — rola to 
wcale nie chlubna, a przecież nie dla czego innego pod­
burzają Maajary Polaków przeciw Roayi, tylko aby się 
stali zabójcami szczęścia Słowian! — Gdyby Polacy 
usłuchali tych rau fałszywych, to nowe tylko ściągnęli­
by nieszczęścia na siebie, pracując pour le roi de 
Prusse. — A Madjarom i zachodniój Europie zawsze- 
by się coś okroiło, bo dla nich i to już korzyść, je­
żeli Rosyą powstrzyma cokolwiek w jćj rozwoju we­
wnętrznym !KORESPONDENCYE MĘKA POZNAŃSKIEGO.

Warttzawa, 4 «tycznia.

(a. b. c.) Noworocznejżyczenia przesyłamy Wam z serca, 
aby w zaczętym roku weselsze, niż dotąd przyświecało 
słońce, a promieniami swojemi chciało wlać nadzieję 
i pociechę do duszy stroskanój; czas bo na to i wielki, 
bo inaczej chyba nas zwątpienie i trwoga o przyszłość 
ogarnie. — Podczas bowiem, gdy u Was walka tak 
nazywana kulturna ani myśli zwolnić na chwilę, sroży 
się u nas wir bezprawia i gwałty na porządku dzien­
nym. Nie można przeczytać jednój gazety, ażeby się nie 
spotkać z opisami mordów i rozbojów, kradzieży i pożogi. 
Wprawdzie i w innych krajach dzieje się to samo, ale 
przecież nie przybiera tak groźnych, jak u nas, roz­
miarów — a przytóm karząca dłoń sprawiedliwości 
rychło tam dosięga złoczyńoów, — podczas gdy u nas 
większa część zbrodni uchodzi bezkarnie a ujęci nawet 
przestępcy, dzięki bezrozumuym przepisom prawnym, 
bez szwanku ze śledztwa wychodzą, lub odnoszą tak 
małe kary, iż te tylko do dalszych bezprawi zachęcić 
ich mogą.

Przed kilku dniami pod samą Warszawą, a właści­
wie nawet już w dzielnicy do miasta nuleżąoój, napa­
dnięty został przez dwóch zbrojnych ludzi urzędnik, 
któremu pomimo silnego z jego strony oporu odebrano 
kilkaset rubli i złoty zegarek. W czasie walki przybył 
jeszcze trzeci rabuś przywołany za pomocą piszczałki, 
ale w tym samym czasie napastowany tak silnio pchnął 
kułakiem jednego ze zbrodniarzy, iż tenże zemdlony 
upadł na zipmię. W tóm z daleka usłyszauo turkot 
kół i dwóch rabusiów spiesznie uciekło, zostawiając na 
placu pobitego towarzysza. Wkrótce nadjechał powóz, 
a w nim podróżny, który urzędnika zabrał ze sobą. 
Obydwaj spiesznie udali się do oberpolicmajstra, a przy­
bywszy z nim na miejsce w pobitym napastniku od­
kryli — strażnika policyjnego! A z jego ze­
znań wykazało się, że ci towarzysze jego w tym sa­
mym zawodzie z nim kolegowali. — Fakt ten komen­
tarzy nie potrzebuje, przytoczyłem go tylko dla ilustra- 
cyi tutejszych stósunków. Podobnych faktów jest mnó­
stwo, a wszystkie one jasno dowodzą, że państwo, w 
którćm stróże bezpieczeństwa publicznego do rozbojów 
należą, — musi w straszliwym znajdować się stanie 
upadku i że stoi na pochyłości, po której bieży prosto 
do zguby. — Tam, gdzie prawo jest martwą literą — 
a przekupstwo, zepsucie i zgnilizna moralna toczy całe 
społeczeństwo, skutek zawsze jest jednaki i koniec za­
wsze równie smutny. — Wprawdzie obecnie zdajc się, 
że inne, przyjaźniejsze a więcćj na podstawie prawa 
opierające się prądy w Petersburgu wieją, — widać to 
po grzecznem i ukladnóm usposobieniu urzędników w 
Warszawie i po pewnych ulgach, które w prasie są do­
zwolone, — ale któż ręczyć^może, że jutro znów wszystko 
się nie zmieni, a ucisk dzisiaj odrobinę zwolniony, okro­
pniejszych jeszcze nie przybierze kształtów!?

Jenerał Albiedyński, który dawno już wyje­
chał do Petersburga, dotąd nie wraca, a głuche po 
mieście krążą wieści, że w ogóle wcale nie powróci, 
z czego Warszawa nie bardzo byłaby zadowoloną, bo 
„szwagier cesarski“ dosyć tu zjednał sobie sympatyi, 
a jeżeli nie przyczynił się do polepszenia naszój doli, 
to przynajmnićj jej przykrzejszą nie uczynił. — Zresztą 
miasto nasze ożywione i wesołe, wśród niedoli i ucisku 
śmiać się wybornie potrafi, i dla tego teatra i kon- 
certa na brak publiczności skarżyć się nigdy nie mo­
gą, a obecnie, kiedy się skończyły wszystkie prelekcye 
adwentowe, kiedy Sienkiewicz zakończył wykłady 
swoje o materyalizmie i realizmie w powieści, — a 
Spasowicz dał nam poznać wszystkie piękności i głębo­
kie myśli Hamleta, król-karnawał z całym zapasem 
wesołego humoru wytwornego smaku i wykwintnój mo­
dy czeka u drzwi Warszawy, by ją wprowadzić w od­
męt szału i wiru, z którego ochłonąć^ jćj pozwoli do­
piero poważny — popieleć.

teresa państwa, że są partyą par exceilence naro­
dową, a w nagrodę za swe posłuszeństwo przywódzca 
ich, Bennigsen, zajmie może jedno z krzeseł mini- 
steryalnych.

Hamburg i Brema. Centralny związek fabry­
kantów wyrobów bawełnianych w Lipsku powziął jedno­
myślnie rezolucją, iż koniecznie trzeba Hamburg i Bre­
mę wcielić do związku celnego, a to w celu podniesie­
nia stosunków ekonomicznych. Zgromadzeni wyrazili 
tćż w rezolucji podziękowanie ks. Bismarckowi za sta­
rania podejmowane przezeń w tym kierunku.

Sprawa żydowska. P. dr. He nr i ciem u, 
który jest iutermistycznym nauczycielem przy jednym 
z pensyonatów żeńskich, odmówiło prowincyonalne ko­
legium szkólne za agitacje antysemickie zatwierdzenia.

— Prezes policyi berlińskiej zakazał w 
małych teatrach, kawiarniach itd. przedstawiać typy ży­
dowskie i wygłaszać piosnki skierowaue przeciw żydom. 
Kiedy na scenie i w różnych teatrach wyszydzano ka­
tolików, księży, zakonników, nigdy policja berlińska nie 
występowała w ich obronie.

— A. Rothschild wydał w Wiedniu po nie­
miecku i żydowsku list otwarty do kaznodziei narodo­
wego, Stoeokera. — Hamburger Nachrichten 
konstatują, że żydowsko-postępowe dzienniki straciły od 
Nowego Roku znaczną liczbę prenumeratorów; abona­
ment natomiast na pisma antysemickie wzrósł bardzo 
znacznie.

WIEMCY.
* Berlin, 7 stycznia. Prawodawstwo ko- 

ścielno-polityczne. Najnowsza Po a t zamieszcza 
ciekawy artykuł z powodu wiadomości podanćj przez 
Koeln. Z tg., jakoby Papież pozwolił kapitułom w dy 
ecezyaeh osieroconych przez śmierć Biskupa wybierać 
administratora. Wczoraj na tern miejscu wyjaśniliśmy 
już, że Ojciec św. w sprawie wyboru administratorów 
nie wydał prawdopodobnie żadnego rozporządzenia, wy­
jaśniliśmy, że wybór administratorów nawet wedle naj- 
nowszćj ustawy lipcowój jest możliwy, lecz że ogólna 
sytuBcya, jaką stworzyło prawodawstwo kościelno-poli- 
tyczne, tego jest rodzaju, iż administratorzy, wykonując 
publicznie swój urząd, co krok narażaliby się na skargi 
prokuratorów, na turmę i grzywny; — ministeryalna 
tćż Post, która zresztą nie wie, ozy wiadomość po­
dana przez Koeln. Z t g. jest prawdziwą, widzi dobrze 
tę smutną dolę, w jaką wepchnięty został Kościół przez 
prawodawstwo keścielno-polityczne, ale odpowiedzialność 
za to przypisuje ona jedynie i wyłącznie Kuryi, która 
w „teoryi daje przyrzeczenia,“ lecz natomiast nie stara 
się o przeprowadzenie ich w praktyce. Następnie pisze 
Post, co następuje: „Że owo pozwolenie papiezkie nie 
pociągnie za sobą w praktyce pożądanych skutków, o tóm 
uie można wątpić, jeśli się uwzględni wywody Germa­
nii (Podane przez nas w wczorajszym numerze. Red 
Kur. P o z n.) Pismo to sądzi, że Kurya, dopóty nie 
może uczynić kroku w celu zawarcia zgody, dopóki pań­
stwo upierać się będzie przy zasadniczych okrośleniach 
swego kościelnego prawodawstwa, czyli innemi słowy 
żąda ono, aby wprzódy zaczekać, jaki będą miały sku­
tek zapowiedziane już wnioski Windtborsta. Na tę ak­
cją skierowane są wszystkie nadzieje. Jakkolwiek walka 
z tego powodu będzie bardzo ożywiona, to prawdopo­
dobnie klęska centrum nie zmniejszy widoków kompro­
misu, lecz je jeszcze zwiększy. Dopóki jeszcze jest na­
dzieja, że z powodu konstelacyi politycznyoh, które pod 
wielu względami są pomyślne, będzie można odnieść 
zwyoięztwo, to hasłom Kuryi będzie: nie robić 
ustępstw!

Kiedy jednak nadzieje te się nie spełnią, przekona 
się niewątpliwie Kurya, że jedynie na podstawie obe­
cnych stósunków będzie można osięguąć pewne porozu­
mienie.... Rzym jest zbyt roztropny, aby nie miał się 
nad tćm zastanowić, i można tćż mieć pewną nadzieję, 
że po zamknięciu sesyi sejmowćj dane będzie pozwolę 
nie (które obecnie istnieje tylko na papierze) wybiera­
nia administratorów dyecozyalnych, i że wkrótce potćm 
jako drugi krok spełni się przyrzeczenie, jakie Papież 
uczynił w liście z 24 lutego r. z. w sprawie donoszenia 
rządowi o nominacyi księży.... Sprawa ta weźmie z pe­
wnością taki obrót, przez co spełznie na niczćm ów ma­
newr, jaki chce uczynić oentrum. Centrum opiera swe 
nadzieje na swój liczebnój sile w sprawie przeprowadzę 
nia reformy podatkowój; spekuluje ono na to, że bez 
jego poparcia rząd nie osiągnie swego celu i że z po­
wodu doniosłości pod względem politycznym w razie 
klęski rządu da swe przyzwolenie tyłko za wysoką cenę.“ 
W końou wzywa Post narodowo-liberałów, aby w zwar­
tym szeregu wystąpili w obronie projektów rządowych, 
zwłaszcza, że prawe skrzydło konserwatystów skłania 
się coraz bardziój do zdania centrum, aby sprawę re­
formy podatkowój odłożyć na później.

Na wywody organu ministeryalnego możemy tylko 
to odpowiedzieć, że nie ma w nich nic oryginalnego. 
Jak dawnićj, tak i teraz głoszą dzienniki, mające stó- 
sunki z rządem, że porozumienie z Kościołem tylko 
wtenczas nastąpi, jeżeli Stolica św. zgodzi się w zasa 
dzie na prawodawstwo kościelno-polityczne. Rząd pruski 
z „założonemi rękoma“ spogląda na spustoszenia w Ko­
ściele katolickim, sądząc, że kiedy te ruiny coraz bar­
dziój piętrzyć się będą, Kościół, chcąc życie zachować, 
zgodzi się na omnipotencyą państwa w sferze religijnój. 
Że oczekiwania rządu się nie spełnią, nie potrzeba tego 
dodawać. Nawoływanie przez Post narodowo-liberałów, 
aby swemi głosami poparli projekta podatkowe księcia 
Bismarcka, jest tylko echem N o r d d. A11 g. Z t g., 
która w jednym z ostatnich numerów zaklina „umiar­
kowanych“ liberałów, aby wspólnie z konserwatystami 
uchwalili projekta kanclerskie, gdyż w przeciwnym ra­
zie spadnie na liberałów za to odpowiedzialność, jeżeli 
rząd gdzieindziój będzie szukał poparcia. Jest to znany 
sposób księcia Bismarcka, który zwykl grozić liberałom, 
że się zbliży do centrum: środek ten dotąd zawsze sku­
tkował, bo narodowo-liberali, bojąc się, by era liberalna 
nie minęła bezpowrotnie, czynili wszelkie koncesje i zgo­
dzili się na wszystko. Prawdopodobnie i tym razem 
pozostaną oni wierni nazwie „koncesyonistów“ i zasłużą 
sobie na pochwałę ks. Bismarcka, iż dobrze rozumieją in-

na płacn repu- 
sześćsei tysięcy

pomnik Raspaiil’owi 
przeznaczyła na ten cel

ROSYĄ.
* Petersburg, 7 stycznia. Agence Russe 

donosi o kilku dość ważnych uchwałach, któro nie­
bawem mają być publikowane. 1 tak n. p. obdarzanie 
majątkami ziemskiemi osób „z a s ł uż o n y ch“ ma ustać, 
a tylko senat może na nie pozwolić w wyjątkowych 
razach. Jest to iście po moskiewsku! rząd widzi, że 
się działy nadużycia, że grabiono cudzą własność w spo­
sób o pomstę do nieba wołaiącą ; zakazujo tego nadal, 
ale czynuownictwo zostawiło sobio furtkę do dalszych 
nadużyć w wyjątkowćm zezwoleniu senatu. Przy nie­
urodzajach, które się wRosyi częściowo zdarzają, ludność 
ta klęską dotknięta, ma otrzymać zapomogę w zbożu 
do siewu, a nadto mają być podejmowane roboty pu­
bliczne. W prowincjach południowych ma się rozpo­
cząć budowa dwóch kolei, z których jedna łączyć będzie 
żupy solne a druga kopalnie węgla z główuiejszemi cen­
trami handlu i przemysłu.

FRANCYA.
* Paryż, 6 stycznia. Pochowany w dniu 

wczorajszym Blanqui, który lat 37 spędził 
w więzieniu, był wcieleniem konspiracji, bożyszczem 
wszystkich ludzi przewrotu. Konspiratorstwo jego było 
dziwnej natury: konspirował bez wyraźnego celu poc 
wszystiiemi rządami, nie mając nigdy wyraźnego planu 
i gdyby mu się kiedykolwiek było udało dopiąć to, do 
czego bezwiednie dążył, gdyby go lud był postawił na 
czele rządów, — Blanqui nie byłby wiedział, co począć 
i kto wie, czyby nie był zaczął burzyć tego, co mu się 
stworzyć udało. Wszyscy jego zwolennicy prześcigali 
go w dążnościach przewrotu, zachowując dla niego cześć 
nadzwyczajną. Syn jego nie poszedł śladem ojca i zdaje 
się być republikaninem umiarkowanych przekonań ; sta­
rał się podobno o to, aby ojciec jego miał pogrzeb ko 
ścielny, ale bezskutecznie. Dom żałoby otoczyła cze 
reda kodi.imistów i socyalistów wszystkich odcioui; ga 
zety donoszą, że pomiędzy nimi byli także i Polaey, 
nazwisk atoli nie wymieniają. Zacięci wielbiciele czer­
wonego sztandaru porozrywali w kawały trójbarwny wie 
nieć, którj' syn przysłał na trumnę ojca. Na czarny 
całun, pokrywający wóz żałobny, chciano zarzucić czer 
wone sukuo, godło rewolucji, ale je policya zdjąć, z rąk 
Ludwiki Michel prawie gwałtem wydrzeć i usunąć ka­
zała. Obóz czerwono-radykalny z pogardą niemal pa­
trzał na deputowanych i senatorów, jak Blanca 
i Tollain, którzy również przybyli do domu żałoby, sar­
kał na nich głośno i wołał, że przestali być reprezen­
tantami ludu paryskiego. Mowy powiedziane nad gro­
bem Blanqui’ego były skandaliczne ; podobno syn i sy­
nowa płakali z żalu i boleści. Mord, rzeź, gilotyna, 
zemsta na oportuuistów — oto główne temata tych 
przemówień. Cala załoga Paryża była skousygnowana.

— Okręt Navarin, przywożący do Francyi 
ostatnich ułaskawionych komunistów z Nowćj Kaledonii, 
przybył już do Brestu. Na pogrzebie Blanqui’ego zbie­
rano składki na potrzeby przyjęcia tych powracających 
banitów, którzy lada dzień przybędą do Paryża.

— Paryska rada gminna odbyła wczoraj 
ostatnie swoje posiedzenie, na którćm postanowiła

wzmese 
bliki i 
franków.

— L. Michel powiedziała przj' grobie Blanqui’ego 
te słowa: „Śmierć B!anqui’ego —to apoteozu, w któ- 
rćj promieniach witamy kwestyą s<»cyalną. Za jego 
przykładem winniśmy weaystku poświęcić d 1 a try um fu 
ludu. Wielbijmy Blanqui’ego w imieniu całego świata, 
w imieniu Rosjan, którzy dzielniejsi są od nas, 
w imieniu pobitych w roku 1871 daieoi ludu —- 
i przy sięgnijmy, że oportunizm wszeiką bronią zwalczać 
będziemy. Niech żyje społeczna rewolucja!“ — „Niech 
żyje wielka republikanka!“ odezwały się głosy. Ludwika 
skarżyła się nadto, że policya me dopuściła do grobu 
jej przyjaciółki Pauli Mink i w imieniu jćj, oraz 
w imieniu kobiet Francji przy sięglą wierność chorągwi 
Blauqui’ego. Podobuo prokurator ma p. Ludwikę po­
ciągnąć do odpowiedzialności.

WŁOCHY.
* W zeszłą sobotę, duia 1 styczuia, odbyła 

się w Watykanie w obecności Ojca św. uroczysta cere­
monia odczytaniu punlikacyi dwóch dekretów św. kou- 
gregacyi obrządków: pierwszy dotyczył cudów błogo­
sławionego Jana Chrzciciela od Niepokalanego Poczęcia, 
założyciela zakonu Trynitarzy bosych dla wykupu 
jeńców; drugi zaś cuót czcigoduogo sługi bożego Fran­
ciszka Camacbo z zakonu F a t e b e n e f r a t o 11 i. >

Około godziny 11 z rana Ojciec św. otoczony 
swym dworem przybył do sali tronowój, i zasiadł 
na tronie.

Obok stanęli JJ. EE. Kardynałowie Bibo i Ore- 
glio, przedkładający te dwie kwestye i Bartolini, pre­
fekt kongregacji obrządków, ambasador Hiszpanii przy 
Stolicy św. i Raili, sekretarz św. kongrogacyi obrządków, 
Salvati, „promotor wiary“ i Caprara, asesor tójźe kon- 
grogucyi.

Asystowali tćj ceremonii; postulatorzy tych dwóch 
spraw, Przewielebny O. Bernhard od Najśw. Sakra- 
mnutu £z zakonu Trynitarzy bosych, komisarz apo­
stolski zakonu na Hiszpanią i Przewielebn/ 0. Jan 
Marya Alfieri, jenerał zakonu Fatebenefratelli, dr. Ali- 
braudi, adwokat dwóch tych spraw, prokuratorzy 

zakonnicy biorący udział w postulacyi tychże dwóch 
spraw.

Po odczytaniu dekretów 00. postulatorzy wystoso­
wali do Ojca św. krótką przemowę dziękczyunną, po- 
czćm po ucałowaniu nóg przez wszystkich obecnych 
przemówił Papież Leon XIII, jak następuje:

„Dusza Nasza raduje się, ilekroć Nam jest 
dana sposobność ogłoszenia jakiego dekretu^na chwałę 
wiernych Sług Pańskich, czy to ze względu na cześć 
spadającą ztąd na Sprawcę i Źródło wszelkiego uświęce­
nia, czy tćż na wzrost zaszczytu, spadającego ztąd na 
Kościół św., który z drugiej strony zabezpiecza sobie 
tym sposobem opiekę świętych, których czci.

Dziś atoli ogłaszając uroczyście dwa dekreta, 
jeden o prawdziwości cudu, który się stał za przy­
czyną Błogosławionego Jana Chrzciciela., od Niepokala­
nego Poczęcia, drugi o cnotach bohaterskich czcigo­
dnego Franciszka Camacho, podwójne mamy powody 
do pociechy i radości. Dziękując zaś jak najpokorniej 
Bogu, który w czasach tak smutnych zezwala na oka­
zanie światu cudownej płodności Kościoła św. i łask 
nadzwyczajnych, będących Kościoła tego ozdobą, wycią­
gnijmy z historyi tych bohaterów kilka; korzystnych 
nauk.

Obaj urodzeni w katolickiej Hiszpanii, ziemi pło­
dnej w Świętych Pańskich, dotarli różnemi lecz zawsze 
cudownemi drogami do trudnego celu świętości; jeden 
z nioh, od najmłodszych lat otwarł swe serce dla Bo­
ga, poświęcił cię Jemu i odpowiadał zawsze wiernie 
działaniu łaski Bożej; drugi odpokutował swćm ży­
ciem umartwioućm i pokutnćm za grzechy młodości 
i błędy rozwiozłćj wojskowości.

Lecz obaj uświęcili się w łonie zakładów religij­
nych, gdzie szlachetnie złożyli profesyą, wybierając te; 
które się w wysokim stopniu poświęcają miłosierdziu 

które szczególne kładą zasługi około dobra ludzkości, 
rzeczywiście, czcigodny Camacho wstąpił do zakonu 

szpitaluego św. Jana'od Boga, a rozwijając błogie dzia­
łanie swego miłosierdzia przez lat trzydzieści pięć, za­
łożył w Nowym Swiećie bardzo obszerny dom dla cho­
rych; a Błogosławiony Jan wstąpił do zakonu miłosier­
dzia, ślubując szczególnie, że poświęci wszystko, cho­
ciażby i życie, na wyzwolenie biednych niewolników.

Oto czyny zakonów, przeciwko którym powstaje 
dziś tak gwałtowne prześladowanie, wypędzające je z 
siedzib, rozpraszające je i krępujące w rozmaity sposób 
ich rozwój i ich egzystencyą. Oto drogi, na jakich mi-

Podróżny wydał okrzyk rozpaczy.
— Nędznioo! zawołał z zadyszeniem, czyż dopra­

wdy opuściłaś ją?.,..
— Wyszedłszy z oberży, odpowiedziała zimno 

Arlezianka, pobiegłam na stacją kolei... Miałam czas 
tylko kupić bilet. — Odjechałam....

Podbiegł ku niej, groźny, straszny i wściekły.
— Bez nićj wymówił przez zaciśnięte usta.
Zamienili spojrzenie. W oczach Genowefy błyskało 

niewzruszone postanowienie.
I Cofnął się.

— Bądź przeklętą 1 zawołał głuchym głosem.
— To był jedyny środek ratunku... Tak jak ty, 

ukrywałam się przez dzień cały; ale bądź pewnym, że 
już na nasz ślad wpadli... Trzeba nam się spieszyć 
i pieszo dostać do najbliższej stacji.... Jeżeli doje- 
dzie®y Marsylii tej nocy, jesteśmy ocaleni...

On nie słuchał jćj wcale; padł na ziemię pogrą­
żony w. boleści milczącćj i strasznćj bez głosu, bez 

jako człowiek, któremu cios śmiertelny zadano.
Nachyliwszy się nad nim zawołała nagle:
— Trzeba uciekać! Chwile te są drogie... korzy­

ść trzeba z nocy...
f Wyprostował się drżąc. Ręka jego kurczowo chwy- 
iła ramię Arlezianki i ścisnęła je konwulsyjnym szałem, 
na nawet zadrżała i zamilkła przed wyrazem malu- 
jcym się na jego twarzy.

Tak, odrzekł, odjadę.... ale nie tam, gdzie ty 
hcesz! wrócę do mego dziecka: oddam się w ręce 
uawiedłiwości ... cóż mnie to szkodzi!... Przed poźe- 
naniem się z wolnością i ze światem, pozostawię przy- 
sjmnićj córkę moję w rękach pewnych, pod opieką 
idzi, którzy kochać ją będą i strzedz od wszelkiego

1
łego. Ty nie będziesz miała mocy nad nią... uchodź 
tćm złotem, dla którego sprzedałem moje dobre imię 
sumienie. Ciebie nie wydam; ale za tę cenę jednćj 
lko rzeczy żądam: przysięgnij mi, żeś mi prawdę 
»wiedziała, że znajdę dziś w wieezór moję córkę tam, 
łzie powiadasz... Przysięgnij mi, że twoja opowieść

nie jest bajką zmyśloną dla pokrycia jakiejś straszniej­
szej jeszcze zbrodni... Przysięgnij żeś nie....

Tu przerwał; gwałtowne łkanie dusiło go. Płomień 
jego ognistego spojrzenia zagasł we łzach tryskających 
z zapalonych powiek. Genowefa zadrżała, bladość jćj 
była śmiertelną. Wiedziała, że skoro raz przezwycięży 
słabość wrodzoną, nic go w rozpaczliwćm nie po­
wstrzyma postanowieniu .... a dla nićj to miało być 
hańbą!

Księżyc rozlewał spokojnie swe światło wśród po­
plątanych gałęzi, a spokój tćj godziny i zacisznego tego 
miejsca dziwnie odbijał od gwałtownych i zbrodniczych 
myśli tych dwóch dusz rzuconych na pastwę grzesznych 
namiętności.

— Nic nie przysięgnę, panie Andrzeju, rzekła 
zimno Genowefa; byłbyś dość szalonym, żeby się sam 
wydać; ale ja czuwam!... Córce twój nic się nie sta­
nie... a w każdym razie lepsząby dla nićj była śmierć 
niż życie, które ją czeka, jeżeli sprawiedliwość ludzka 
dosięgnie oię i napiętnuje!

Pochylił się nad nią; przyspieszony oddech jego 
przeszedł po jćj czole, gdy mówił:

— Przysięgnij mi, że żyje !
Zamknęła oczy, żeby nie widzieć wyrazu obłąkania 

mnlującego się na jego twarzy.
— Przysięgam, rzekła spokojnie.
Puścił ją, a odetchnąwszy dodał:
— A teraz, przysięgnij mi, żeś powiedziała prawdę, 

że ją tam znajdę.
Ona milczała, założywszy ręce, spuśoiwszy oczy, 

podniósłszy głowę.
— Przysięgnij! powtórzył syczącym głosem.
Arlezianka spojrzała na niego wyzywająco.
— Nie przysięgnę I odpowiedziała wyraźnie.
— A więc... oszukujesz mnie 1 zawołał rzucając się 

ku nićj.
Ona cofnęła się; o krok za nią szumiala rzeka pod 

gałęziami... zatrzymała się.
Pan Andrzćj składał ręce.

— W imię tćj miłości, którąś mi wyznawała, 
błagał z goryozą, Genowefo, ulituj się nad mym niepo­
kojem !... wszak kochałaś także to niewinne dziecko.... 
cóżeśjz nićm zrobiła?

L trudnością panował nad sobą; ona sądziła, że 
owładnęła nim na nowo.

— Nic nie powiem, rzekła sucho.
Twój ratunek zawisł od mego milczenia; jeśli nie 

ucieczesz, wiesz co cię czeka...
— Genowefo!...
Głos jego był jeszcze błagalnym, lecz gniew, z tru­

dnością hamowany, słyszeć się w nim już dawał.
— Chodź, — rzekła, usiłując go schwycić za rękę; 

— juźeśmy się nadto ociągali.
On wyprostował się, żalem i wściekłością pijany.
— Odjeżdżam natychmiast... ale ponieważ jesteś 

nieubłagana.... jeżeli dziecka nie znajdę, powiem wszystko... 
pomszczę moję córkę!

Pojęła grożące jćj niebezpieczeństwo, ale nie ule­
gła mu.

— Pójdziesz ze mną, panie Andrzeju! dla ciebie 
podeptałam wszelkie zapory... To czego ja pragnę, to 
nie więzienie... ani ciężkie roboty!... ale swobodne życie, 
pod słońcem dalekich krain... to życie bogate, łatwe, 
szczęśliwe. Takićm życiem ty jeden tylko możesz mnie 
obdarzyć... Nie pozwolę ci odejść.

Ciemność zapanowała znowu na pochmurnćm niebie 
i milczącćj ziemi. Pan Andrzej nie widział złowrogiego 
ognia błyszczącego w oku Arlezianki, która go ciągnęła 
za rękę. Oparł się jćj z nadludzką siłą; znowu ją nad 
brzeg rzeki przyprowadził.

— Strzeż się 1 — rzekł zadyszanym głosem; — 
strzeż się, ażebym pod wpływem nienawiści i szaleństwa, 
które mnie ogarniają, nie uciekł wraz z tobą, ale nie 
ku życiu swobodnemu i szczęśliwemu, lecz ku straszliwej 
śmierci w ciemnościach.

Obłąkanym giestem wskazywał jćj szalejące pod 
nimi fale. Ona wydała krzyk przerażenia, usiłując 
wydostać się^żelaznego uścisku jego dłóni.

— Pozostaw mnie! — szepnął, — a nie usiłuj 
mnie powstrzymać, ani iść za mną!

Odepchnął ją od siebie... na spadzistym brzegu 
szlam zielonawy śliskim był od wieczornej rosy. Ko­
bieta poślizgnęła się... Przepaść otworzyła się przed 
nią... Napróżno usiłowała się zatrzymać.

Towarzysz jćj widział jak znikła i tracąc siły, upadł 
na ziemię.

W tćj chwili czarna poruszająca się masa ukazała 
się na środku rzeki, naprzeciwko niego. Była to ciężka 
łódź, płynąca przeciw wodzie. Chciał wołać ratunku... 
głos mu zamarł w piersiach.

Gałązki krzewin nadbrzeżnych kąpały w wodzie 
giętkie swe koniuszki. Wiedziona instynktem zachowa­
wczym Genowefa uchwyciła słabą tę podporę. Wzrok 
jćj przerażony zanurzał się w otaczających ją ciemno­
ściach... W tćm spostrzegła łódź i krzyczeć poczęła. 
Siły ją opuszczały; w ostatniem wysileniu utrzymała się 
jeszcze chwilę na powierzchni wody.

— Do mnie! do mnie 1 — wołała; — pomsty 
przynajmniej, jeśli nie ratunku 1 Chwytajcie człowieka, 
którego na wybrzeżu znajdziecie... To fałszerz i zło­
dziej !...

Ostatnie jćj słowa przytłumił szum zamykających 
się nad nią fal. Ostatnia gałązka się zerwała i rzeka 
dalćj toczy/a ku morzu wspaniałe swe wody.

Po nad brzegiem przedzierając się przez gałęzie, 
biegł nieprzytomny mężczyzna, a każdy przedmiot ry­
sujący się przed nim w cieniu, wydawał mu się gro- 
źnćm a bezlitośnem ramieniem podnoszącćm się, aby 
go schwytać... w szmerze wód słyszał bez ustanku 
unoszącą się za nim skargę, która mu przekleństwo 
rzucała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



łoaierdzie Kościoła św. pełni dobre uczynki i na jakich 
uaiłuje zastosować odpowiednie lekarstwo na wszystkie 
niedomagania ludzkości. Ożywiony duchem Jezusa 
Chrystusa, rozlewał Kościół św. obficie to lekarstwo na 
swych^synów, szczególnie na tych, których Bóg powo­
łuje do doskonałości ewangielicznéj, a chociaż ustawi­
cznie przez świat zaczepiany i prześladowany, nie po- 
przestaje jednakowoż za pomocą swych środków rozle­
wać na ludzi skarbów miłosierdzia, w jakie obfituje. 
Kościół św. czyni to z taką miłością, bezinteresowno­
ścią i szczodrobliwoścąi, że największe dzieła filantropii 
ludzkiój i przyrodzonój, z niemi porównane, pozostają 
w tyle po za niemi.

Oby czyny chwalebne tych obrońców chrześciań- 
stwa i wspaniałe przykłady tylu bohaterów, których 
w) dały klasztory, zdołały wzbudzić w duszach uczucia 
czci, miłości i poważania ku Kościołowi św. i jego do­
broczynnym zakładom ! Oby nadto owe bohaterskie 
cnoty i cudowne życie dwóch wiernych Sług Bożych, 
których Bóg upodobał Sobie wsławić, zdołały natchnąć 
lud chrześciański szlachetnym zamiarem postępowania 
drogami, jakie oni wskazali.

My tego z głębi serca Naszego bardzo gorąco pra­
gniemy; a oczekując, udzielamy jako zadatek łask 
Boskich, wszystkim tu obecnym błogosławieństwa apo­
stolskiego.

Benediciio Dei etc.

ANGLIA.
Londyn, 6 stycznia. W dalssym toku rozpraw nad 

adresem do królowój krytykował Northcote mowę tronowy 
i zarzucał rządowi, że w zbyt korzystuóm świetle ocenia 
kwestyo zagraniczne; ustęp w mowie trouowój, dotyczący 
załatwienia sprawy ctarnogórskiój, zadowala, wyjaśnienia 
jednak dane przez rząd w kwestyi greckiój, są niewystar­
czające, mianowicie te, któro odnoszą się do stanu rzeczy 
na Przylądku. Northcote zaczepiał następnie bardzo gwał­
townie politykę rządu w Irlandyi, gdzie położenie rzeczy 
z dniem każdym coraz bardziój się pogarsza. Rząd powi­
nien był dawniój już obmyślać należyte środki, by przy­
wrócić spokój publiczny. Na to oświadczył Gladstone, że 
Czarnogóra nie posiada dotąd przyznanych jój traktatem 
granic, sądzi jednak, iż ztąd dla Europy nie powstaną 
żadne nowe trudności. Jeżeli rząd nie dał szczegółowych 
wyjaśnień w sprawie greckiój, to ztąd pochodzi, że obecnie 
nie Anglia, tylko Prancya za przyzwoleniem Europy stanęła 
na czele akcyi, mająeój uregulować sprawę grecką. Bząd 
umie dokładnie ocenić wielkie trudności i niebezpieczeństwa, 
jakieby powstały, gdyby akcya ta nie powiodła się. Mówca 
nie widzi innego środka na odwrócenie lub zmniejszenie 
grożącego niebezpieczeństwa, jak tylko utrzymanie koncertu 
europejskiego. Gladstono bronił następnie polityki rządu 
względem Irlandyi i oświadczył, iż żywił nadzieję, żo pro­
ces wytoczony Parnellowi i innym przywódzcom ligi kra­
jowej ukróci przynajmniój zuchwalstwo przekraczających 
ustawy krajowe, nadzieja jednak zawiodła, i rząd z bólem 
w sercu zmuszony jest dziś domagać się jak najrychlej­
szego udzielenia bardzo obszernych atrybucyi, w celu 
przywrócenia porządku w Irlandyi. Akta agraryjne z roku 
1870 nie pozostały bez skutku, należy je tylko dzisiaj 
rozszerzyć. Gladstone wyraził w końcu swój mowy na­
dzieję, iż Izba gmin przystąpi do rozwiązania tój najwa- 
żniejszój w tóm stuleciu kwestyi, traktować ją będzie bez­
interesownie, poświęci się tój sprawie, jak tego wymaga 
honor i szczęście wszystkich. Mowę Gladstona przyjęła — 
jak mówi telegTam — Izba bardzo przychylnie ; dalsze 
rozprawy odroczyła Izba na późniój.

Gwałtowniej8zóm było wystąpienie opozycyi konserwa- 
tywnój w Izbie wyższój. Tutaj zabrał głos lord Beacons- 
field i oceniając bardzo ostro położenie, w jakiój się An­
glia znajduje na całym obszarzo swych dzierżaw, zwalał 
winę wszystkich niepowodzeń na obecny gabinet, który 
zdaniem jego, usiłował obalić całą politykę, jakiój się trzy­
mało poprzednio ministerstwo. Traktat berliński — mó­
wił Beaconsfiold — zapewnił pokój Europie, podjęcie zaś 
jednój z kwestyi tegoż traktatu na konferencyi berlińskiej 
rozżarzyło namiętności wojenne na półwyspie bałkańskim 
i Azyi wschodniój. Dzisiaj nikt nie może powiedzieć, iżby 
pokój europejski był zabezpieczony. Mówca potępiał na­
stępnie politykę rządu w Afganistanie. Przyspieszone od­
wołanie wojska z tego kraju sprowadzić może fatalne 
skutki. Zagraniczna polityka gabinetu wykazuje same 
błędy i dowodzi jego niezdolności. W Irlandyi utracił ga­
binet całą powagę i wypuścił z rąk ster rządu. Dzisiejszy 
stan rzeczy w Irlandyi jest rezultatem usiłowań stronni­
czych (radykałów). W końcu zawezwał lord Beaconsfield 
Izbę, ażeby nie działała z pospiechem i nie uchwalała 
takich środków, któreby tylko na chwilę osłabić zdołały 
ruch irlandzki a późniój tóm smutniejsze sprowadziły na­
stępstwa, wreszcie wyraził nadzieję, że rząd zrozumie wiel­
kość zadania, jakie ma do spełnienia. — Minister spraw 
zagranicznych, lord Granville, odpierał zarzut, jakoby rząd 
miał sobie życzyć, iżby Europa zniweczyła postanowienia 
kongresu berlińskiego. Bząd starał się przeciwnie przyspie­
szyć wykonanie stypulacyi tegoż kongresu. Nie rząd angielski, 
ale francuzki zrobił propozycyą, iżby rokowania, które 
spełzły na niczóm, — odbywały się na konferencyi 
berlińskiój bez udziału Turcyi. Następnie zbij ł lord 
Granville przypuszczenie, iż cała wina za panujący stan 
rzeczy w Irlandyi spada na obecny gabinet. To jedno jest 
tylko prawdziwóm, że nąleiało już dawniój obmyśleć odpo­
wiednie środki w celn przywrócenia spokoju w Irlandyi. 
Potrzeba jednak przy tóm rozważyć, czy dobrze jest żądać 
środków represyjnych bez równoczesnego uchwalenia reformy 
agraryjnój. Lord Granville podziękował poprzedniemu mówcy za 
przyrzeczenie popierania zabiegów rządu około przywrócenia 
spokoju w Irlandyi, wyraził jednak przytóm ubolowauie, że 
kilku członków stronnictwa konserwatywnego oskarża rząd, 
jakoby tenże pragnął większych jeszcze wykroczeń w Ir- 
landyi, by miał powód do żądania od parlamentu ustawy, 
któiaby daleko sięgającą zaprowadzała reformę w angiel­
skich stósunkach rolnych. Mówca jest tego przekonania, 
że rząd w stósunku swym do Irlandyi postępować powi­
nien energicznie, ale zarazem rozważuie, i że jeżeli parla­
ment odrzuci środki, które mają sprowadzić spokój, wtedy 
zadanie rządu będzie jeszcze trudniejsze. Jeżeli zaś par­
lament poprze rząd w jego usiłowaniach, i oprócz środków 
represyjnych zgodzi się na ustawę, mającą uregulować eko­
nomiczne stósunki w Irlandyi, poprawić los właścicieli, 
dzierżawców i włościan, wtedy wszelka jest nadziej, że po­
wróci pożądany spokój. — Izba lordów przyjęła następnie 
bez osobnego głosowania projekt adresowy.

— Daily Chronicie pisze : W poniedziałek ro­
zeszła się pogłoska, że pomiędzy Fenianami Londynu przy­
gotowuje się ogólne powstanie, które w pierwszój linii wy­
mierzone będzie ku opanowaniu arsenałów i znajdującój się 
w nich broni ochotniczych korpusów. Pogłoski te nie były 
bezzasadne. Ajenci, mający zadanie szpiegowania członków 
tajnych stowarzyszeń irlandzkich w Londynie, donieśli rzą­
dowi ciekawe w tój mierze a prawdziwe szczegóły, na 
mocy czego rząd wydał do naczelników oddziałów ochotniczych

Kilka słów
o nowym ładzie zaprowadzonym w katedrze

na Wawelu.

iii.
(□) Szpalery przekazane katedrze krakorskiój przez 

Biskupa Małachowskiego odznaczają się wielką wytwor- 
nością wykonania, są wyrobu brabanckiego i wyszły, jak 
już poprzednio wykazanćin zostało, ze słynnój w swoim 
czasie fabryki brukselskiój. Są to właśnie te kobierce, 
o których dawniój mniemano, że pod Wiedniem w na­
miocie wielkiego wezyra zdobyte zostały, a które dzieje 
patryarchy Jakóba przedstawiają.

Każdego, kto zwróci uwagę na właściwości przed­
stawionych na nich obrazów, celem wyśledzenia autora 
kartonów, uderzyć musi przedewszystkióm doskonałość 
rysunku, bardzo podobnego do rysunku szkoły rzym­
skiój XVI wieku, a jednak widocznóm jest od razu, że 
malarz włoski kartonów do nich dostarczać nie mógł. 
Nietylko bowiem w przedstawionych na nich szczegó­
łach architektonicznych, w których autor motywa po­
chwycone z starożytnego budownictwa grecko-rzymskie­
go w fantastyczny sposób na kananejskie przerabia, 
widać inne pojęcia o zasadach konstrukcyjnych archite­
ktury klasycznój od tych, które, w podobny sposób tra­
ktowane, widzimy na utworach włoskich, ale nadto 
w ubocznie występujących pejzażach ukazuje się nam 
niebo północne i roślinność krajów przyległych morzu 
północnemu. Znachodzą się przytóm w traktowaniu 
rzeczy właściwości znamionujące szkołę flamandzką, 
a mianowicie kolosalność figur i ruch dramatyczny 
w przedstawionój akcyi. Mówiąc o kolosalnośoi figur, 
odróżniamy ściśle pozorną kolosalność, jakiój wymagają 
wielkie rozmiary szpalerów w połączeniu z przypuszcze­
niem, że mogą być czasem wysoko zawieszone, od tój, 
właściwej szkole flamandzkiój kolosalnośoi, która się uka­
zuje w stósunku rozmiarów figur do otaczających je 
przedmiotów. Barwy szpalerów wypełzły nieco, tak że 
barwę karnacyi trudno już rozpoznać, ale z tego, co 
pozostało, wnosić możemy, że koloryt kartonu odzna­
czał się harmonią barw a był przytóm nieco zimnym. 
Znaczna część barw złamaną jest bowiem tonęjji. fiole­
towym, który właśnie wrażenie zimna sprawia.. ¡‘

Po tych właściwościach trudno nie domyślić się 
autorstwa kartonów w Crayerze. On to, z kilkoma to­
warzyszami niższego rzędu, stanowi osobny odcień 
w szkole Kubensa, w rysunku i sposobie traktowania 
rzeczy do szkól włoskich zbliżony. Doskonałością ry­
sunku, przypominającą bardzo rysunek szkoły rzymskiój 
XVI wieku (Rafaela), odznaczał się Crayer sam jeden 
między wszystkimi malarzami flamandzkimi. Ożywio­
ny, często dramatyczny, ale czasem na teatralną pozę 
zakrawający ruch i.ompozycyjny dostał mu się spuści­
zną szkoły, do którój w ojczyźnie swój należał. Kolo­
ryt jego jest zupełnie taki, jakiego ślady dostrzegamy 
na szpalerach po Małachowskim. Gdyby technika wy­
robu nie zawierała sposobu nakładania farb i łagodnego 
zlewania jednego tonu z drugim, w czóm się także 
Crayer zbliża do szkół włoskich, możnaby powiedzieć, 
że w szpalerach, któremi się zajmujemy, nie braknie 
ani jednój z jego właściwości malarskich. Przypuszcze­
nie więc, że on dostarczył kartonów do dziejów patry­
archy Jakóba, przedstawionych na szpalerach katedry 
na Wawelu, jest bardzo prawdopodobnóm.

Mamy więc w szpalerach katedry krakowskiój rzecz 
niepośledniój wartości. Ich zbiór staje się tóm cenniej­
szym, że się na niego składali biskupi od początku do 
końca wieku XVII po sobie następujący. Utworzyła się 
jrzez to kollekcya przedstawiająca dosyć wyczerpująco 
rozwój sztuki gobelinowej flandryjskiój i brabanckiój 
wciągu tego wieku, odbywający się pod wpływem trzech 
szkól malarskich, zajmujących bardzo wydatne stano­
wisko w dziejach malarstwa. Są to więc zabytki nie­
małego znaczenia, prawdziwie muzealne, a jako mate- 
ryał do historyi przemysłu gobelinowego, otwierające 
szerokie pole do studyów, których w ramach feljetonu 
i po kilkorazowóm obejrzeniu szpalerów, posługując 
się głównie fotografiami ich, wydawanemi przez księdza 
kanonika Polkowskiego, pobieżnie tylko dokonać mo­
gliśmy.

Pozostaje nam jeszcze jeden szczegół w tój materyi 
do nadmienienia, wychodzący wprawdzie z ram ogólnego 
rozwoju sztuki gobelinowój, ale dla nas zajmujący tern, 
że jest swojskim. W zbiorze trzechset przeszło starych 
ornatów katedry krakowskiej znajdują się trzy gobeli­
nowe wyrobu warszawskiego. Ornaty te, fundacyi bi­
skupa Załuskiego, wyszły, jak istniejące na nich tkane 
napisy dowodzą, z warszawskiój fabryki Glaiza w latach 
1745, 1748 i 1754. Każda z fabryk zachodu wyrobiła 
sobie przez cźas dłuższego istnienia typowy charakter, 
który wyroby jój od wyrobu innych fabryk odróżnia; 
w przelotnie w wieku XVIII występującój fabryce war­
szawskiój nastąpić to oczywiście nie mogło, Widzimy 
w niój tylko naśladowanie techniki gobelinów paryskich. 
Ornaty są jednak bardzo starannie wykonane, odzna­
czają się ornamentyką udatną a wizerunek umieszczo­
nego na krzyżu P. Jezusa zdaje się być naśladowaniem 
jednego z obrazów van Dycka.

Przed zimą jeszcze ukończono w katedrze na Wa­
welu, kosztem kapituły, odnowienie ołtarza P. Jezusa, 
bez wątpienia najpiękniejszego między ołtarzami w ka­
tedrze, do którego ta jeszcze miła przyłącza się pa­
miątka, że się przednim królowa Jadwiga modlić lubiła. 
Staranność i stósowność restauracyi uwydatniła zalety 
całój jego budowy.

W skarbcu, do którego każdy ze czcią i ciekawo­
ścią przychodzi, znaczne widzimy teraz zmiany, które

rozkaz, aby broni i arsenałów swoich pilnie strzegli. Na­
pad na arsenały miał być hasłem do zbrojnego powstania 
w Irlandyi. He w tóm prawdy — nie wiemy; życzylibyśmy 
Irlandczykom, aby w tych wieściach rozsiewanych przez ga­
zety, było jój jak najmniój.

— W poniedziałek wieczorem wybuchły prawie równocze­
śnie w wielkich szopach, przytykających do liwerpoolskich 
doków, 4 poż.ry. Najpierw doniesiono o ogniu w rrinces 
Half-Tide Dock; tutaj palił się okręt Massachusets (a nie 
szopa), napełniony siauem, w skutek czego usiłowań.a 
straży oguiowój długo były bezskuteczne. Gdy ogień ten 
zagaszono, wybuchł drugi w Carriers-Dock, — a następnie 
kupa drzewa w Huskisson-Dock i w podwórzu pana Murphy, 
gdzie się znajduje wielki skład drzewa. Wszystkie pożary 
ugaszono. W ostatnióm miejscu znaleziono butelkę z Pe­
troleum, w innych miejscach potłuczone butelki od Petro­
leum, a wszędzie czuć było silny zapach nafty. Czyżby tu 
miał istnieć systematyczny plan palenia doków. Podobno 
policya wpadła na trop podpalaczy.

I na korzyść jego wypadły a słyszymy, że projektowana 
jest szafa skarbcowa, tak dla ochrony drogich zabytków, 
jak i dla dogodniejszego rozmieszczenia przedmiotów, 
które świeżo pomnożone zostały kilkoma przenieslonemi 
tu z kapitularza.

Dwa obrazy olbrzymie św. Wojciecha i św. Stani­
sława z najdawniejszego ołtarza, sięgającego wioku XIV 
wyrestaurowane także zostały, a zawieszone w miejscu 
stósownóm, są dziś jedną z ozdób katedry.

W lewój bocznój nawie kościoła, niedaleko schodów 
prowadzących do kapitularza, powstała nowa gotycka 
kaplica Czartoryskich. Polychromia gotycka, stano­
wiąca dotąd główną jój ozdobę, udała się doskonale, 
szczególnie malowanie sklepienia nie pozostawia nic 
więcój do życzenia. Dolna częśó przypomina zabytki 
późnój romańsaczyzny, które łączą się często z poly- 
chromią czysto-gotycką, szczególnie tam, gdzie i archi­
tektura przejście ze stylu romańskiego do gotyckiego 
stanowi; tutaj jednak, gdzie przejście tego rodzaju nie 
uwydatnia się w architekturze, można było z korzyścią 
zastąpić motywa romańskie ciysto-gotyckiemi. Przygoto­
waną tóż już jest do restauracyi druga kaplica ś. Maryi 
Magdaleny.

Nietylko jednak osobne części kościoła, ale cała 
katedra, którą szpeci zatynkowauie dawniój na jój ścia­
nach wykonanych fresków, ma wystąpić z czasem 
w stósownój do swego stylu polychromii. Słyszeliśmy już 
o robionych w tój mierze projektach, oglądaliśmy nawet 
kartony, wykonane na próbę, do restauracyi presbyte- 
ryum. Ze jednak plany te jeszcze niedojrzały i odby­
wają się do nich dopiero prace przedwstępne, że więc 
uledz jeszcze mogą znacznym zmianom, uważamy za 
przedwczesne rozszerzać się nad niemi. Zakończymy 
więc wrażenia, jakieśmy niedawno z kilkunastu godzin 
poświęconych odwiedzeniu katedry wynieśli, ponownśm 
powtórzeniem uwagi, uczynionój już na początku naszego 
artykułu, że teraz prawie z dnia na dzień katedra 
przedstawia nam się coraz milej, coraz nroczyściój, że 
w niój zapanował ład, jakiego poprzednio w niój nie- 
znano, a to wszystko pojuwia się pod ożywczym wpły­
wem wzniosłego serca nowego biskupa z miłością od­
danego Kościołowi i przy pomocy kapłanów z poświę­
ceniem powierzonój im sprawie oddanych.

KRONIKA
miejscowa, Browincjoualiia i zauraniczna.

Poznań, sobota dnia 8 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy ra­
chunkowemu i powiatowemu pobórcy podatków B a d k o m a 
w Szubinie król, order korony czwartej klasy.

* Teatr. Dziś w sobotę Noc Świętojańska, 
obraz ludowy w czteroch aktach zo śpiewami i tańcami 
przez Adama Staszczyka, muzyka K. Hofmana. — Jutro w 
niedzielę Dzwony Kornowilskie opera komiczna w 4 
aktach Roberta Planęuetta. — W poniedziałek pierwszy raz 
Nasi najserdeczniejsi (Nos Intimes), komedya w 
czterech aktach Sardou z francuzkiego przełożona przez M. 
Chrzanowskiego.

* W przyszły poniedziałek dnia 10 b. ni. o go­
dzinie 8mój wieczorem, będzie miał w Towarzystwie Przo- 
mysłowem prelekcyą p. dr. M. Kautecki „O Polsce wyła- 
niającój się ze Słowiańszczyzny.“

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającej 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
256gmrk. 59 fen. Dziś nadesłali: Ks. Stankowski z Barci­
na od siebie i parafian 4,50 m., ks. J. z Bogoźna 17,50 m. 
Bazem 278 marek 59 fen. — „Błog. Jolento, módl się za 
nami!“

* Na Misyą OO, Zmartwychwstańców w Bułguryi 
Z przeniesienia 176 marek 45 fen. Dziś nadesłali: Ksiądz 
dr. szambelan Stablewski (dalsza składka) z parafii Wrze-

| sińskiój 22,40 mrk., ks. Leszczyński z Osieczny od siebie i 
parafian 15 m. Bazom 213 marek 85 fen. — „Św. Jo­
zafacie módl się za nami I1'

* Czwarty kurs handlowy w zakładzie profesora 
Szafarkiewiezn rozpocznie się dnia 17 stycznia. — 
W poprzednich kursach kształciło się ogółem 41 panien — 
i to Polek 21, Niemek 20. Uczennic dostarczyły: Po­
znań 29, Berlin, Grodzisk, Karolat na Slązku, Krobia, 
Krotoszyn, Miłosław, Pleszew i Szamotuły po 1, — ze 
wai 4.

Świadectwo z numerem I otrzymało 18 panien, z nr. 
II 14 panien, z nr. III 6 panien. Bez świadectwa ode­
szło 3 panien.

Do końca roku bieżącego zostało z uczennic kursu 
I (z pensyą aż do 75 marek miesięczni») ulokowanych: 

W handlu bławatnym 8, krótkich towarów 4, ubiorów dla 
dzieci 1, galenteryjnym 3, mebli 1, zboża i spirytusu 2, 
w księgarni 1, w cukierni jako buchhalterka 1, w pralni 
chemicznój 1.

* Przewodniczącym rokom sądów przysięgłych, roz­
poczynaj cym się dnia 7 lutego r. b. mianowany został 
dyrektor sądu ziemiańskiego Muller.

* W W. Ks. Poznańskióm iw Prusach Zachodnich 
przeszło w ubiegłym roku 14,000 morgów gruntu więcój 
z polskich rąk w niemieckie, aniżeli z niemieckich w pol­
skie. Liczba wyżój podana odnosi się przocież tylko do 
większych posiadłości ziemskich, wsi i folwarków szlache­
ckich. Ile ziemi przeszło z rąk włościan polskich w ręco 
niemieckie, co do tego liczb nikt nie zebrał. Nio łatwa 
też to rzocz, ale nader ważna i ciekawa. Dzieje się bo­
wiem z nami, jak bywa z wycinaniom lasów: najprzód pa 
dają wielkie wyborowe drzewa, a gdy tych nie ma, bierze 
się drobniejsze, aż wreszcie siekiera w pień wycina wszyst­
ko i okolica świeci gołemi polami. Pamiętać przytóm 
trzeba, że najgorsze teraz dopióre nas czeka. Klęski ze­
szłorocznego żniwa pokażą się dopióro w bieżącym roku 
i Zachwieją niejedną fortuną, a słabe wywrócą. Tak będzie 
i między panami i między włościanami. Drang nachOsten 
zyska znów tór szeroki i jakby z umysłu dla niogo przy­
gotowany. Co na to zrobić? — Jeden jest tylko ratunek 
dawno znany: praca i oszczędność. Oklepane to — 
ale jedyne!...

* Rezultat spisu ludności. Międzychód 3065 
(3068 r. 1875), Bledzew 1745 (1599), Skwierzy­
na 6818 (6357), Sieraków 2932 (2543) — liczba 
zaś ludności wiejskiój powiatu międzychodzkiego wynosi 
35,392 (34,388). Ogółem zatóm liczy powiat między- 
chodzki 49,952 dusz (47,955 w roku 1875), ludność więc 
wzrosła o 1997 dusz. — Babimost 2216 (2248). — 
Pomiędzy 12,272 mieszkańcami Ba wieża jest 2394 ka­
tolików, 6878 ewanielików, 1014 żydów, 8 kalwinów i 7 
baptystów.

* Z Lisbony donoszą pod dniem 6 bm., że parowiec 
angielski Herold w drodzo z Palermo do Londynu zds-

rzył się o 12 mil od przylądka Eoeca z parowcem hi­
szpańskim Leou, płynącym z Liwerpoolu do Manilla. 
Oba parowce zatonęły. 9 Anglików i 14 Hiszpanów przy­
było do Lisbony. O losie reszty osób nic dotychczas nie 
wiadomo.

* Egzamina nauczycielek i dyrygentek szkół odbędą 
się w Wielk. Ks. Poznańskióm w roku 1881 w następują­
cych dniach i miejscach: w Bydgoszczy egzamina na­
uczycielek dnia 24 marca, 26 kwietnia, 20 września i 18 
października; egzamin dyrygentek dnia 28 kwietnia. — 
W Poznaniu egzamina nauczycielek 4 kwietnia, 12 wrze­
śnia; egzamina dyrygentek szkół dnia 8 kwietuia i 16go 
września.

* Dobra ryoerakie Krzyżanowo i Pucułowo położone 
w powiecie śremskim, obejmujące 716,36 Ukt. areału nabył 
na subhaście p. Delhaes za 516.000 m. włącznie zahipo- 
tekowanych na jego imię 90,000 marek.

* W Stawianaoh pod Skokami zgorzał na polu stóg
zboża wartości 1500—1800 marek. Stóg ton ino był za­
bezpieczony. .

* Karty paszportowe na rok 1881 są koloru blado 
popielatego.

* Niejednokrotnie skarżyli się podróżni j adący ko­
leją żelazną, że za wiele osób musi siadać do jednogo wa­
gonu. Skutkiem tych skarg rozporządził minister: 1) aby 
na stacjach drzwi do wszystkich wagonów były pootwio-j 
ranę; 2) aby ile możności nie siedziało więcój wo wagonie 
II klasy jak 6 osób a we wagonie III klasy uie więce. 
jak 8 osób, mianowicie w lecie; 3) aby urzędnicy byl1 
grzeczni i starali się o wygodę podróżnych.

* Llozba zmarłyoh. w upłynionym roku w dyecezyi 
chełmińskiej księży powiększyła się o jednego, bo jeszcze 
przed końcem starego roku, w czwartek dnia 30 z. m. za­
kończył żywot doczesny po długiój chorobio lokalny wikary 
w Starzynie (między Puckimi) a 'Wejherowem), ks. Kaźmirz 
Latzko, w 50 roku życia a 19 kapłaństwa.

* W Królewou przybyło przed ratusz w zeszły wto­
rek około 200 robotników, nio mających zatrudnienia, 
z prośbą do magistratu o zatrudnieuie. Robotnicy rozeszli 
się spokojnie otrzymawszy odpowiodź, że magistrat starać 
się będzie u wszystkich władz wojskowych i cywilnych dla 
nich o pracę.

* Wskutek nieurodzaju panuje wielki niedostatek 
w niemieckich koloniach nad Wołgą. Pastor Degolor z 
Leśnego Karamyszu pisze w St. Petersburg er Ewang. 
Sonntagsblatt, że w jego parafii licząeój 7000 dusz 
jost zaledwie 5—6 domów, które są w stanie wosprzóć 
ubogiego. W ogóle Niemców uadwołżańskich cierpiących 
niedostatek jest przeszło 800,000. „Ja sam — pisze 
Deggelor —mam u siebie 60—70 głodnych ludzi, a środki, 
akiemi rozporządzam, nie wynoszą nad 21/, rubla dziennie.“ 
Bząd rosyjski nic nie robi, aby wspomódz mrących z głodu 
Niemców.

* Wielcy kupoy win z wschodniój części iuouarchii 
pruskiój przygotowują podobno do ministra Maybacha pe­
tycją, w którój żądają zniżenia opłaty od transportu win 
węgierskich; — wskazując na ulgi, jakie w tej miorze po­
czynione w Austryi. W petycji tój wskazują petenci na 
to, żo głównie na Ślązku, w Poznańskióm i Prusach Zacho­
dnich konsumeya wina węgierskiego jest bardzo znaczna, i 
że handel w tych dzielnicach wielce jest utrudniony wysoką 
opłatą transportu.

* Ogromna powódź nawiedziła Hollandyą w docj 
29 i 30 grudnia r. z. i zalała prawie cały jeden powiat. 
Wezbrano wody przerwały w onych dniach ogromną groblę 
pod Nienwkuyd na miejscu, gdzie się dwie rzeki razem 
schodzą. Grobla ta, mocno na3ypaua, stała już przez lat 
ośmdziesiąt i nikt nie przypuszczał, ażeby ją kiedy wez­
brane wody zmogły. Po jój przerwaniu wody zalały 
podług jednych 50, podług drugich blisko 100 tysięcy 
mórg i wypędziły 27 tysięcy ludności. Przestrach nie 
da się wcale słowami opisać. Ludność uciekała, gdzie 
mogła i jak mogła, a przy tak ogromnym wylewie le­
dwie można było przestrzedz drugich; wiolo tóż lu­
dzi uchodziło na pół tylko ubranych. — Z ludzi mało 
kto życie stracił; za to zginęło w znacznój części 
wszystko bydło i trzody; pływające bydło ludzie łowią 
z wody i pieką, by dokuczający głód zaspokoić, bo przy naj­
lepszych chęciach nie wiedzieć, jak tylu tysiącom ludzi po­
dać pomoc. Budynki niemurowane po części pozapadały. 
Przerwa grobli wynosi około 200 metrów, tj. 600 stóp. 
Bząd stara się jak najprędzej złe naprawić i biednym lu­
dziom przyjść w pomoc.

Z powodu tego nioszczęścia, któremu można było za- 
pohiedz, powstało w kraju oburzenie, bo rząd już przezna­
czył 33 tysiące holend. zł. na naprawę grobli, a posłowie 
pozycją tę skreślili. A teraz pokazało się, że naprawa 
była potrzebna.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia figo stycznia, 
Juliana m. Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. 
Zachód o godzinie 4 minut 5.

Długość dnia 7 godzin 55 minut.
Wypadki historyczne. 1630 Śmierć Eusta­

chego Wołłowicza, Biskupa wileńskiego. — 1792 Pokój 
Turcyi z Moskwą, przociw Polsce wymierzona wojna. — 
1795 Stanisław Poniatowski opuszcza Warszawę. — 1796 
Prusacy -zajmują Warszawę. — 1797 Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech.

Pojutrzo w poniedziałek dnia 10 stycznia, Marcy- 
ana w. i Wilhelma b. Wschód słońca o godzinio 
8 minut 9. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 7.

Wypadki historyczne. 1529 Sejm w Piotrko­
wie przepisuje ustawę dla sądów pruskich. — 1677 Otwar­
cie sejmu w Warszawie. — 1837 Śmierć uczonego Jaria 
Uruskiego.

(T. W.) Ploszow, 5 stycznia. W Nowy Bok urzą­
dziło uasze Towarzystwo Przemysłowców na sali p. Wali- 
szewskiego przedstawienie amatorskie. Dochód przeznaczony 
był na rzecz katolickiego domu sierót. Grano trzy sztuczki 
tj. „Podejrzana osoba“, „Kalosze“ i „Bartoś z pod Krakowa 
czyli Dożywocie za życia“.— Przyznać należy, że przez To­
warzystwo względnie komisją teatralną podjęto trudy i mo­
zoły sowicie się opłaciły, gdyż obok uznania dobrój gry, 
zobrano 435 marek, co na Pleszew znaczną sumę stanowi. 
Na przedstawienie to przybyła licznie i zamiejscowa pu­
bliczność niosąc w ten sposób pomoc, w rzeczywistości jój potrze­
bującym sierotom, będącym w tutejszym zakładzie, za co 
im też w ich imieniu składamy serdeczne „Bóg zapłać"; 
modły przez owe sieroty do Stwórcy za swych dobroczyńców 
zaniesione, zapewne będą najlepszą dla nich nagrodą. — 
Jak zwykle ^tak i tym razem Amatorowie—po części rze­
mieślnicy, którzy za swą grę i trudy na szczere podzięko­
wanie zasłużyli, — wywiązali się ze swych ról znakomicie. •— 
Ostatnia sztuczka udała się nadspodziewanie, oklaski prawio 
nio ustawały i nio raz musieli Amatorowie poprzestać na 
chwilę gry, aby pozwolić się uspokoić publiczności po okla­
skach. — Po przedstawieniu nastąpiła zabawa z tańcami, 
bawiono się ochoczo do rana.

Dodatek.



(Nadesłano.)
„Złota Księga Szlachty Polskiéj.“

Na Rocznik Czwarty
złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za egz. 

Msgr. Stablewski, poseł, proboszcz z Wrześni 
Zygmunt hrabia Skórzewski. Ordynat na Czerniejewie

(Mylnio wydrukowano w przeszłym »pisie 10, co się 
niniejszem prostuje.)

Eugenia z Stadnickich Fihauserowa z Galicyi
Feliks Pruszyński z Wołynia} .....
Artur Piniński z Podola...............................................
Edward hrabia Baczyński z Bogalina ....

Poznań, 8 styozuia 1881 r.

Teodor Źychliński,
Sw. Marcin 43.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 8 stycznia. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). Od początku bie­
żącego tygodnia mamy lekki przymrozek a tormometr wskazywał 1 
do 3 stopni zirnua. Woda zwolna opada, leez niżej położono 
grunta stoją jeszcze pod wodą. Dla ozimin korzystnemby było, 
gdyby spadł śnieg. Z nowym rokiem dochodzić poczęły zna­
czniejszo dowozy zboża, mianowicie wzmogły się oferty z dru­
giej ręki. Kongresówka dostarczyła większych transportów żyta 
tak wodą jak osią. Bez żadnej zewnętrznej pobudki panowało 
zupełnie spokojno usposobienie. W ogólo moiua powiedzieć, że 
teuoncya była stała, gdyż nawet na pośledniejszo gatunki nie 
mało było kupców. Eksport do Saksonii, Turyngii i Niemiec 
południowych wzrósł cokolwiek. — Pszonicę w dobrym ga­
tunku kupowali konsumenci; pośledniojszo gatunki kupowano 
dla Marchii i Saksonii, 180—222 mrk. — Żyta żadni tutejszy 
król, urząd prowiantowy, nadto zakupowano jo na oksport, 203 
do 209 mrk. — Na jęczmień więcój zważ; no, 141—162 
mrk. — Owsa mniój ofiarowano, 147—160 mrk. — Groch 
miał większy popyt, na paszę, 168—172 mrk., wrzący 184 do 
192 mrk. — Taterka stało, 140—144 mrk. — Łubin 
spokojnio, niobioski i żółty, 90—90 mrk. — Wyka spokojnie, 
140- 146 mrk. — Nasiona olojno boz handlu, rzep 
i rzepik zimowy 228—230 mrk. wszystko za 1000 kilogr 
Mąkę łatwiej było można sprzedać, mąka p s z o n n a Nr. 
O i 1 15-15,50 mrk., mąka żytnia Nr. Oil 14,50—15' 
mrk. za 60 kilogr.

Poznań, 8 stycznia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. — 10.000’/. Trallos. Wy- 

dowiodziano —,—, litrów, cena wypowiedzenia — , marek
styczeń 52,90 , luty 53,30, marzec 63,90, kwiecień 54,40, maj 
55,—, kwiecien-maj 54,70.

Sprawozdoaie giełdowe). — Poznań 8 stycznia 
4’/0 listy zastawne poznańskie 99,50 4% listy rontowe pozn. 
99,70. 5"/, powiatowe obligacye 103,-, 47,7, powiatowe

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 6.
Niedziela, dnia 9 stycznia 1881.

oblipacye —,—, S1/,*/, ślązkie listy zastawne —, 4"/, 
śląskie listy rentowe 100,40. Kwileeti, Potocki i Su (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytu»« 61,—. Poz­
nański bank prowiuoenalny 116,50. 4“/, pożyczka państwa 
100,40. 4‘/ •/, pruska ; ołyczka ukonsolid. 104,80, 3ł/,’/, oblig. 
długu państw. 98,60. Marchijsko-pozn. 31,50. Man-hjjsk.-pozn. 
k. ż. 6% akc. zaKł. 102,50. Starogardzko-posu. k. ż. 102,50 
Austr. nety bankowe 172,—, Polskie lit w. Batę 57.—Kosyjt zie 
iiou bankowe 211,50 marek

Bydgoszoz 7 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-ciomna 190—20') pł. ciemniej­
sza i szklista 200—210 poślednia 160—180 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 195—200 płc., poślednie 
170-190 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 160—165 płac., 
wielki 150—160 płc., drobny 135- 145 płc.

Owies 140—155 płc,
Groch wrzący 170 190, na puszę 150-170.
Okowita za 100 litr, a 100% 52 -.52,50 pł.

Wroniaw 7 stycznia 1881.
Koniczyna do siewu caęrwona, stara pośleduia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —.—, 
średnia 36—38, piękua 40' 42, Lajpięk 43—46, biała, poaled. 
30—40, średnia 41-55, piękna 56—65, najpiękniejsza 70 75.

Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypow. —.— oent. Cena
wypow.----- , atyczeń 206,— płac., styczeń-luty 205,— żąd.,
luty-marzec — płc. i żądano, kwiecień-inaj 200,— płac., maj- 
ozerwiec 200,— żąd.

, Pszeniea, Wypow. — cent., na styczeń 204 żądano, 
na kwiecień-inaj 207 żąd,

O w i a a. Wypow. — cant., na styczeń 136,— płac.,- na 
kwiecień-inaj 143,50 pł., maj-czerwiec 147,— żąd.

B z o p. Wyp. ■— ctr., styczeń 244 żą ., 242 płac.
Ulej r z o p i o w y spok., wyp. — , - cout., w mit scu 

5-1,50., żąd., styczoń 53,— żąd., — płac., styczeń-luty 53,— 
żąd., —,— płac., luty-marzec — żąd., marzec-kwiocicń — płc. 
kwiocień-maj 53,— żąd., 52,50 pł., na maj-czerwiec 53,50 żąd. 
wrzosioń-pażdziernik 56,50 żąd., 55,25 płac.

Okowita słabo, wypowiodz. 15,000 litrów, w miejscu 
—.— płc., styczeń 53,30 płac., styczeń-luty 53,30 płac., kwie- 
cień-niaj 55,80 plac., tnaj-czerwioo 56,— żąd., czerwioc-lipioc 
57,— żąd., — płac.

Cena wypowiedziana on 8 styoznia: żyto 206,— nurek, 
pszonica 204,— m., owlos 1"6,— inrk. rzep 244 mrk., olej rze- 
piowy 53,— okowita 63,30 mrk.

Ceny targowo z dnia 7 stycznia 1881.

Postanowienia T U W A tt
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Bzop.............................. 100 kilogr. 23 75 22 50 20 50
Rzepik zimowy .... 23 — 21 50 19 50
Rzepik latowy . . . 23 — 21 50 19 50
Lnica................................• ’ 22 25 20 25 19 25
Siemię lniane ... 25 25 23 75 22 25
Siemię konopiane . . « 1 15 75 15 25 15

Dnia 3 bm. rano zakończył żywot doczesny
♦ tknięty apopleksją śp. (65)
♦ —
i
♦I

| proboszcz Wyganowski.
» Eksportacya odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 
♦ 3 po południu, pogrzeb dnia następnego o godz.

10 z rana.
W smutku pogrążona rodzina.

Wyganów 3 stycznia 1880.

Rachunek roczny
Kassy Banku Ludowego w Raszkowie Sp. z.
Aktywa.

17,10
73265,00

3948,30

Bilans.

udziały wraz z dywidendą 
koszta administracyjne członków 

weksle
dopozyta wraz z °/0 za rok 1880 

fundusz żelazny
gotówka

admińistracya

(82) 
P a s 8 y w a 

15358,30

7,72.30,40
Członków z i. 1879 przeszło na rok 1880 

przybyło w roku 1880
172

70

58308,90
2968,70

594,50
7,72,30,40

IV. N. No. 22. 80.
Konkursverfahren.
Ueher den Nachlass des am 12 

Maerz 1876 hierselbst verstorbenen 
Probates Franz Bażyński ist houto 
am 22ten Dezember 1880 Vormittags 
11 Uhr das Konkursverfahren eröfnet.

Der Agent Samuel Haenisch hier 
wird zum Konkursverwalter ornannt.

Konkursfordorungen sind bis zum 
7ten Februar 1881 bei dem Gerichte 
onzumeblen.

i e wird zur Beschlussfassung 
über die Wahl eines anderen Ver­
walters, sowie über die Bestellung 
eines Gläubigerausschusses und oin- 
tretendon Falls über die in g 120 
der Kunkursordnung bezeichneten 
Gegenstände — auf den 18ten Ja­
nuar 1881 Vormittags 11 Uhr — und 
zur Prüfung der angemeldeten For­
derungen auf den löten Februar 1881 
Vormittags 10 Uhr — vor dom un­
terzeichneten Gerichte, Termin an- 
boraumt. (88)

Allen Personen, welche eine zur 
Konkursmasse gehörige Sache in 
Besitz haben oder zur Konkursmasse
etwas schuldig sind, wird aufgegeben, 
nichts an don Gomeinschuldner zu 
verabfolgen oder zu leisten, auch 
die Verpflichtung aufgelegt, von 
dem Besitze der Sache und von den 
Forderungon, für welche sie aus der 
Sache abgesonderte Befriedigung in 
Anspruch nehmen, dem Konkursver­
walter bis zum 7ten Februar 1881 
Anzeige zu machen.
Posen den 22 Dezember 1880.
Königliches Amtsgericht,

Abth. IV.

Postanowienia Za 160 kilogramów

mie skiej ciężki średni lek! • tov: r.
na i- uaj- iiaj- na j- naj- naj

depirtacyi targowej wyż. niż. wvż. niż. wyż.!, niż.
-« 4 4 ul 4 >1 A

Pszenica biała............... 1 21 6021i — 19 90 19 2 18 30 17 3,'
4 - ŁiłU................ 20 80 26 j30 19 51» 19 - 17 80 16,80
żyto. ... 21-20:70 20 20 19 i 70 19 4O|il8 90
Jęczmień......................... 16 50 16 — 15 30 14! 70 14 — Ü13Í20
Owies .... 15! —i 14 i 70 14 1013 50 13 -M2 20
Groch................................ 20|30j¡19 ¡50 19|—1¡18|50 18|-yi7|30

Koniczyna do siewu więcej kap., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34 -38 - 40 —45 inarok; ji*;s uiezm. za 50 
kilogr. 42 -55 — 60 —74 marek- wyborowe gatunki wyżć-j.

Makuch v rzepakowe »lab. za 50 kilogr. 6.90 -7,20 
m. obce 6,40—6,90 m.

Makuchy » i e m. niezm. za 50 kil. 9 8 •— 10,00 u.
Łubin słabo, za .00 kilogr., żółty 8.80 - 9.20— 9,60 

iii. uieb. 8,80 ■ 9,20 9.60 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 20 -23—25.

Lerlin, 7 stycznia, (spra tozdanj» urzędowe.) i' -.z i a 
» miejscu in. zin. Terminy: niezm. Za 1000 kil. « miejecii żąd 
185—230 według jakości; na miesiąc biożący płacono —,—, 
na styczeń-luty 1881 płacono —,—; na kwiociou-maj płacono 
207,5—207; na maj-czerwieo płacono 208,5—208,0; na czerwiec- 
lipiuc płacono - ,—. Wypowiodl. —,— cont. Cena wypow. 
—marek.

Zy to w miejscu niezm Terminy słabo. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 198 213 według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 207,5—207,25—207,5; ua atyozeń-luty plac. —,—, żąd. —; 
u» kwiocień-maj pł. 198.25 -198—198,28; na maj-czerwiec płc. 
194,5 - 194, żąil. —j na czorwiec-lipieo płacono 187,75 -187,5. 
Wypowiedz. 3000. Gena wypowiedzenia 207,5 rnarok.

Jęczmień, niezm., za 1000 kil mniejszego i większego 
ziano, żąd. 145-205 według jakości.

U w .es w miejBcu stale. Terminy niezm. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145 -167 weJlii:.' jakości, nu bieżący uz -■•iaey 
nom. —. na kwiccioń-mai pł. 152, żąd. 162,5; na maj-czorwioc 
nom. 152,5. Wyp.----- . Gena wyp. —.—.

Kukurydza w nihijeeu potw W mtojacu żą I. 138 — 
do 141 według jakości. Wypow. 2000. Cena wypowiodz. 138,0.

Groch za 1000 kil»g- wrzącego grochu 180—220. gro 
eliu na paszę żąd. 170 -179 według jalrośoi.

Olej rzopako-> y słibo. Za 100 kii. w miejscu bez. 
brrzki 53,2 m„ w miejscu z beczką —m., na miosiąc bie­
żący płacono 53,4; na styczeń-luty płacono 53 4; na kwiooioń- 
<n»j pł. 55,1—64,6—54,7; ua muj-eiorwloc pł. 56,3 — 55,0. Wy- 
powiodziano —,—. Gana wypowiedzenia —,—.

Okowita. Terminy: stale. Za 100 litr, a 100 pet. 
10,000 litrów proct. w miejscu bez boczki płacono 65,1 - 54,8; 
w miejscu z beczką płacouo —, —; ua raiesią- biożący płac., 
56,6—55.6, żąd. —; styczoń-luty płacono —,—, żądano —; 
na kwiocioń-uiaj pł. 56,9 - 56,5— 5 6,6, żyd. —■—; na maj-czerwieo 
pł. 57,1—56,8; na czor.-lipieo pł. 57,7—57,5—57,6; na siorpioń 
płacono —.— Wypowiedziano 50,000 litr. Genu wypowiedzenia 
— mrk.

Szczecin, 7 stycznia. Urzędor
Petent ca niezm., za 1600 . 

196-203 ci., wilgotne 160—193 mi. 
grudzień pł. —,—, żąd. —,— marek, 
nrk., uiaj-czerwiec ple. i żąd. 207 ra.

Zyto niezm., za 1000 Łilogi 
do 202 mrk., rosyjskie —, - mrk.. i 
nrk., ua styczeń płacono —,— m 
195,— marek, na maj-czerwiec żądane 
i a czerwiec-lipiec plac. 185, - in.

Jęczmień spok., za 1000 k 
węgierski —,— mrk., lepszy —, — ic 
Cberalier —,— płc. in.

Owies spok., za 1000 kilogi 
140-154 marek, rosyjski — ni.

Olej rzepak ołw y m. zin., 
bez beczki w mniejszych ilościach ż, 
żąd. 53,05 in., na kwiecień-maj pl. 5< 
październik żąd. —m.

Okowita potw., za 10,000 
boczki płac. 53.3 mrk., w miejscu z 
cz«ń żąd. mrk., styczeń-luty ż
ni wosnę płac, i żądano 55,2 mrk., 
i pic. —mrk.

Telegram gle'4 
Kuryera Pozn

8 stycznia Berlin, 1881
Pszenica wyżój

kwiocień-ninj 208,60
niaj-czorwiec 209,50

Zyto stale
styczoń 207,75
kwiocień-maj 198.50
maj-czerwiec 194,75

Olej rzep. spok.
kwiecień-maj 54,79
maj-czerwioc 55,10

Okoz/lts slubo
W UliulSOU 55,60
styczeń 55,10
styczeń-luty 55.10
k wiocioń-iuaj 56,20
maj-czorwioc 56,40

Owies
kwiecioń-maj 152,—

Wypow.-żyta wsp. 200
Wypow.-okow. kw. 2000,0

Szczecin, dnia 8 stycznia 1881 
OlPszenica stało 

na wiosno 
maj-czerwioc 

Zyto stało 
na wiosnę 
maj-czerwiec 

Owies 
na — 
na — 
na —

207.50
208.50

196,—
193,—

3,26

242
ubyło w roku 1880 6

na rok 1881 przechodzi członków 236
B a s z k ó w. dnia 30 grudnia 1880.

Bank Ludowy w Raszkowie Sp. zap. 
Zarząd.

M. Chylewski. A. Chylewski.
Ks. Jagielski.

WalneZebranieCzłonków

Banku Liniowego w Raszkowie Sp. zap.
odbędzie się

w Raszkowie
we Wtorek d. 25 Stycznia 1881, o godz. I z pot.

na sali ratuszowej.
Porządek dzienuy:

1. Sprawozdanie z zarządu Kassy za rok 1880.
2. Potwierdzonie bilansu, rachunku zysków i strat, ustanowienie dywi-

dendy na wniosek Zarządu na 6% oraz pokwitowanie Zarządu z ra­
chunków na wniosek Komissyi rewizyjnej. (81)

•>• Mybor Kontrolera na następne dwa lata na wniosek Bady Nadzorczej.
4. Uybór trzech członków Bady Nadzorczej na lat trzy, w miejsce trzech 

występujących z łona tejże Bady Nadzorczej.
5. Wybór Komissyi do irewizyi rachunków i Kassy na rok 1881.
6. Dyskussye bez uchwał nad przedmiotami na porządku dzionnym nio 

postawionemi
Raszków, dnia 30 grudni ’.880.

Rada Nadzorcza
Ks. J, Behaust-

Ogłoszenie konkursu.
Nad pozostałością po zmarłym 

tutaj w dniu 12 marca 1876 śp. ks. 
proboszczu Franciszku Bażyńskim 
otwarty został dziś dnia 22 grudnia
1880 o godzinie 11 przed południem 
konkurs.

Ajent Samuel Haenisch ztąd mia­
nowany został administratorem kon­
kursu.

Protonsye konkursowo należy n są­
du zameldować do dnia 7 lutego 1881.

Colom powzięcia uchwały co do 
wyboru innego administratora oraz 
wyboru wydziału wierzycieli a w da­
nym razie i nad przedmiotami wy- 
rażonemi w § 120 ordynacyi kon­
kursowej, ustanawia się termin przed 
podpisanym sądem na 18 stycznia
1881 o godzinie 11 przed połud­
niem, celem zbadania zameldowanych 
pretensyi na 16 lutogo 1881 na godz. 
10 przed południem.

Wszystkim osobom które posiadają 
jaki przedmiot należąey do masy 
konkursowej lub któfe masie konkur­
sowej są coś winne, zaleca się, ażeby 
niczego dłużnikowi nie wręczały lub 
oddawały, a zarazem nakłada się na 
to osoby obowiązek doniesienia ad­
ministratorowi konkursu do dnia 
7 lutego 1881 o posiadaniu przed­
miotu i preteiisyach, na których 
uiszczenie z przedmiotu owogo liczą. 
Poznań 12 grudnia 1880.

Kurs handlowy-
dla panien od 2 do 4 po poł.; 
dla młodych kupców od 8 do 
10 wiecz. rozpocznie się (2133)

17 stycznia 1881.
Prot Szalarkiewicz Poznań,

Wrocławska ul. 9.

Wydane moim nakładom

Kalendarze
wyszły już na rok 1SS1 i to;

Poznański w 8ce 250 sir. zawierający prócz zwykłej
klej części kalendarskiój, wiele doborowych artyku­
łów literackich z 9 rycinami................................ 100 fen
z franko przesyłką pod opaską................................ 110 fen

Nowy Poznański w 12ce 208 str. z 15 rycinami . 50 feh,
z franko przesyłką..................................................... 60 feh.

Należytość najlepiej przesyłać w markach pocztowych.
Zamówienia proszę adresować:

_ Jarosław Izeitgeber Poznań.
SMR Sprzedający z drugiój ręki otrzymują odpowiedni rabat.

Album WojskaPołskiego
Wychodzi staraniem i nakładom „Dziennika dla Wszystkich“ czaso­

pisma ¡Ilustrowanego wo Lwowie. — . (50)
Pierwszy zeszyt obojmujo: Ozdobny tytuł, naczelny wódz na koniu 

w pełnej zbroi z przed 1815 r; dyktator z 1830 r. w całój postawie 
i umundurowaniu, naczelny wódz z 1830 r., sztab (grupa konna z jene­
rałem sztabowym na czele), ułani i konni strzel y grupy konno, wojsko 
polskie w boju, epizod z bitwy pod Grochowem — rycina w podwojonein 
formacie. „Album Wojska Polskiego“ jost w wielkim formacie In folio, 
dwa razy większym, jak początkowo zamierzono. Ryciny koiorowann są 
ręcznie na wzór albumu Matejki — posiadają zatem prawdziwą wartość 
artystyczną. „Album Wojska Polskiego“ stanowi żywe wspomnienie boha­
terskiej armii naszój i znajdować się powinno w każdej rodzinie polskiej. 
Piorwszy zeszyt rozesłany zostanie prenumeratorom 27 grudn a 1880 r., 
ręczno bowiem kolorowanie wymaga więcej czasu. Drugi zeszyt wyjdzie 
w styczniu 1881 r. następno zeszyty wychodzić będą w krótkich przerwach. 
Cało „Album" zawierać hędzio kilkadziesiąt wielkich rycin. Natychmiast 
po skończeniu się pierwszej seryi cena „Albumn znacznie podwyższoną 
zostanie. „Album“ wychodzi w trzeci) seryach, każda serya zaś obej­
muje cztery zeszyty. Prenumorata na pierwszą soryą „Albumu Wojska 
Polskiego“ wynosi z przesyłką, w Galicyi i w całej Austryi 4 Żłr. 
w Poznańskiom, Prusach i Niemczech 8 marek, wo Francyi, innych 
krajach i w Ameryce 10 franków. — Całkowite „Album“ t j. wszystkie 
tizy serye w Galicyi i Austryi z przesyłką wynosi 12 Zlr. a. w. w Pó- 
znańskiem, Prusach i Niemczech 24 marek, wc Francyi, innych krajach 
i Ameryco 30 franków. Prenumeratę można przesyłać na wszystkio trzy 
serye, na dwie, lub na jednę seryą. Pieniądze pn numeracyjne należy wy- 
aełać w listach rekomendowanych, lub najdogodniej przekazami pocztowymi 
do Administracji „Dziennika dla Wszystkich“ ul. Rzeźbiarska nr. 1. a.

Redakcya „Dziennika dla Wszystkich“
we Lwowie.

Przeglądu Słowiańskiego
wyszedł nr. 1. Zapisywać można na pocztach ćwierćrocznio za 1 ra. 60 
fen. lub w redakcji. Półroczna przedpłata 3 m. 20 fen., roczna 6 ni., za 
co się franko posyła. Przedpłaciciole Przeglądu nabyć mogą 2 roczniki 
„Lecha", zawierające 728 str. i 265 rycin za zniżoną cenę 4 m. 50 f. 
oprawne za 5 m. 50 fen. franko. W Poznaniu można zapisywać Przegląd 
w biurze redakcyi za Bramką nr. 5B na I piętrze I.idty pod adr. (78)

J. Chociszewski, Poznań.

Nasiona ogrodowe,
do inspektów i t. p. polecam w towarze wyborowym i świeżym.— 
Cennik mego składu nasion wyjdzie w połowie tego 
miesiąca, — na żądanie przesyłam go fr.’i bezpłatnie. (48)

Wojciech Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny.

Poznań, Chwaliszewo 73. (4 dom za mostem po prawój stronie).

f3<XXXXXXXXXXXXi; >
Cesarsko nieniieel . :

HiimhurgsliOłiint
Towarzystwo akcyjne z

Bezpośrednia parowo-p '
pomiędzy

Hamburgiem a Nowym YorHfcm-
Odjazd z Hamburga regularnie co Sobotę ran;>. < Havru » Sobotę. 
Herder 12 stycznia Frisia 2 lutego Wi'.stpk;:iitt 16 lut. 
Lessing 19 styćz. Włeland 9 hit. Cłoliert 23 1¡6 
Nnevia 26 stycz. Silesia 13 lut. * 27 hit.
Regularnie co 2 typodnie odbywają się w nied . cię zri.ua ckspe- 
(iycyo. Parowce oznaczone * zawijają ewentualnie r portu z. łfarrę.

Między

Hamburgiem, a Indyami
Odjazd z Hamburga regularnie 7 i ka; 'eg. miesiąca 

do St Thomas. Fenozuoie, Puerto Ricę, liayti, Curaęio, Sabanilla,
Colon i wybrzeżu Zachodn ej Amor; i ..

Hamburg - Hayti Meksyk.
Odjazd z Hamburpa regularnie 27.'i.ażdego miesiąca 

do Przylądku Hayti, Gonaives, Port au Prioce. Vera Cruz,
Tampico i Progreso.

Bliższe wiad. co do frachtu i podróży . odajn j.elnora. jeneralny

AUGUST BOLTEN, Wm. Miller a i HAMBURGU.
Admiralitat8t”. Nr. 33/34. (Adr. telegra,i? Bolten li a m h u r g
Jako toż agenci: w Poznaniu >. Siłełsehoff, Kramar­

ska ul. nr. 1. w Kórniku Izyd«- - piro, ve W r ■ t ś n : 
Abraham Knntorowicz, w . z u i e Bracia Ja­
kubowscy, w Kępnie Salon,* i». Elsner w Rogo­
źnie Jnlinsz Gcballe.

§

X
SxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxL»

Osoby, które

do Ameryki
jezplatnio r; życjoniezeclicą podróżować, otrzymują 

każdą wiadomość przez

C. Behmera, i
_________________ Platz vor dem leueu Thor ■

i Wielki skład 1 prołownia
OUWM(
męskiego i dan

F. A. Dzierzk ev. i<‘zti
Hotel Tilsnera róg Willie

poleca obficie zaopatrzony we wszelkie gatun 
też pilśniowe buty elegancko odrobiono i dl 
buty do podróży, które szczególnie Szanow 
jako nader praktyczne.

Juchtów rosyjskich znaczny zapas.

ng pr,
ący.-J

lincho

Pos jją
nauc ; ęfi

saiockicb śledzi, 6wie- 8erwi 11 
¿ego amerykańskiego 
smoleu, wieprzowiny i 
słoniny, polecamy tanio

J. Busch i Spł.
plac Sapieżyński 3. (80) j

Znaczny nasz skład roz­
maitych gatunków sredllicll
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Wyprawy w gotowej bieliznie.
Tylko za gotówkę. — Na prowincją za zaliczką pocztową.

I)]a dam 60 Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa-

Dla dzleel 20 Marek.
6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę, 
2 czepeczki,

inlet
2 grnbe podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

nych koszul damskich, 
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa, 
6 garniturów damskich.

1T. x i** A A AAAAAAA Ck AAAJE. .9 W II W A,n,r“"Xrv vv "
Sir Prosiaiy «wrócić uwagę! -w

Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 
meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechawego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

N. Buczyński,
mistrz stolarski,

Rzetelna usługa i 
umiarkowane ceny.

Dla panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich i pra- 
wdziwie traiicnzkicłi, (1567)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

Cukry paryskie

$ Br, L SZULC $
£ lekarz praktyczny i t. d.

osiedlił się w mieśeie tutejszem i zamieszkał przy Nowo- bf
V miejskim rynku nr. 10 (róg ulicy Teatralnej). V 
O Leczywyłącznie choroby zębów, szczęk i innych O 
<2> części jamy ust, niemniói wstawia sztuczne zęby,

wykonywa plomby i wszelkie operacye w zakresie denty- 
styki podług najnowszych metod. (67)

V Chorych przyjmuje: 9—12 przed połud. 2—5 po połud. Sf
O Ubogich bezpłatnie 8—9 z rana. V
<3> W Niedziele i święta tylko do 11 przed połud. <^>
oooooooooooooooooooooo

import i eksport

Na Karnawał
poleca

Ł. Bieliński w Bazarze
ubiory balowe, salonowe, bieliznę praną, krawaty, kapelusze, 
oraz wszelkie artykuły.’ wchodzące w zakres męskiej garderoby. __(29)

czekoladki, owoce osmażane i kasztany. 
Codziennie świeże cukry i czekoladki wła­
snego wyrobu. Cukry warszawskie, Bu­
kiety ułożone z cukrów. Bonbonierki pa­
ryskie, Ordery i trzaskające karmelki do 
kotyljona w wielkim wyborze poleca (91) 

Fabryka cukrów i czekolady

S. Sobeskiego
w Bazarze.

Pro» dziwa ursbs’« Mocca mrk. 15,25, złota Jawa ni. 13,30, 
żółta J»wa I. 12,50, modra Covlon mrk. 11,70- 12,80, żółta Jawa 
II. m. 11,20- 12, portowa Cuba m. 11,70. ziel. Jawa 1. m. 10,75 
—11,40, Porłrieo m. 10,20—11,20, Maraaibo m, 9,60—11. ziel. 
Jawa II. m. 9,70—10,05, Csmpinos iu. 9,40—10, Santos m. 8,85 
—9,50. włącznie z opłatą tła i opakowaniom za paczki pocztowo 
ważąco 9*/, funta .netto. Przesyłka za zaliczką.

Hambnrg.

T. Maks. Saenger.

codzień świeże własnego wyrobu w eleganckich pudełkach funt po 
2 m., 2,50, 3 i 4 marki.

Bombonierki paryzkie.
Bukiety ułożone z cukrów od 1 mrk. do 20 mrk. poleca

A. W. ŹUROMSKI
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. (69)

Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górnym 
Szlązku (2)

I węgli kamiennych |
K umożebnia mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi ?! 
K ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do «

każdćj stacyi kolei żelaznój. Zamówienia wykonuje 5K 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowój czyli t. z. ,,yorfracht.“

Restauracya
pofl Drezdeńskim Waldschlossclieii

Ml. Fryderykowskst 30.
poleca Szanownym Towarzystwom i prywatnym osobom

swoję do łaskawego użytku w dniach dotychczas nieza- 
mówionych t. j. w środę, piątek i niedzielę. (76)

w Kościanie.

J. Szpetkowski
malarz i dekorator kościołów

JPoznaii,
Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całko- 
witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołta­
rze tak murowano jako też drewnianuo przerabia i odzłaca 
stare ołtarze 1 ołtarzyki do noszenia; ma także nowe w za­
pasie. jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, haldahimy, stacye 
płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmaitój wielkości 
i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy, wszel­
kiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym 
stanie. Praca rzetelna, ceny’ umiarkowane (17)

Udzielamy iokcyi prywatnych wo
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiojscowo panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bozpłatnio, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcyi muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmujemy takżo panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry- 
watnio w j-zykach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18) 

Kurs nauki pięknego pisania roz-
pocznie się 3 stycznia.

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone Wjższój szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

aftftrawuuuinnnnnni

zxzxz
Aparty do gorzelni

najnowszej i najlepszej kon- 
strukcyi, oraz gotowe części 
do gorzelni jako: kolony, 
lutrownice, chłodniki do 
okowity i do młodzi, rury 
kurki,wentyleitd.itd.poleca

J. Krysiewicz. 
Fabryka 

wyrobów z miedzi i mosiądzu.
Marcin 63.

Tapety i ro- ♦ 
losy 4

Zakład lito- A 
graficzny a

Regestra go-7 
spodarkie ▼ 

i Skład galan- T
|UatftlSTOTJa) feryjny i
i Alfenidę Christofia A
i poleca po najtańszych cenach , 
▼ handel nmterynlów piśmien- T 
♦ nych (12) |
UMOWO BflSri:

w Poznaniu, w Bazarzo.
Próby tapet franco. A

zegarmistrz w Bazarze
polooa swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych 
damski cli i męskich

z renomowanych fabryk gonewskieh, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzoźbie, budzików i zegarów wachadło- 
wycli paryzkich, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych , począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwarancją. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni- 
Jrlowc Remont, tanie, dobre i trwałe. (10)

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

Przesyłkę

(7)

Czekolady
w fabryki Starker i Pobud 
z Stutgardzie w różnej cenie, 
oraz czekoladę własnego wy­
robu funt po 1,50 mrk. poleca 
cukiernia (85)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

świeżych cukrów
Janowskiego z Warszawy

odebrałem i polecam takowe w pudełkach ory­
ginalnych. |( (67)

A. W. ZurauHL
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze­

kolady.
Poznań, naprzeciw teatru poi.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Aby zapobiedz nieporozumieniom do­
noszę, iż za pudło z drzewa do tortu biorę 
tylko zastaw i zwracam policzoną kwotę, 
jeżeli pudło w dobrym stanie w przeciągu 
sześciu tygodni franko zwróconem mi zo­
stanie.

Torty wyrabiam od trzech do trzy­
dziestu marek

(70) Poznań w Bazarze.
Większa część ludności

cierni na tasiemca nie wiedząc o
Pewne oznaki są:

Rzeozywiste odchodzenie drobnych części tasiemca 
w kształcie tasiemek lub grupek.

Inne oznaki są: bladość twarzy, słabe spąjrzonie, sino pasy około 
ócz. schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawio- 
nia. brak apetytu na odnra: ę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy 
czczym żołądku, mocne nagromadzanie się śliny do ust, kwasów w żołądku 
i paienie zgagi częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny sto­
lo'1, świerzbienie przy otwor/.o odohodowym i w nosie, kolki, wreszcie kłu­
cie i bolośei w k szkach, bicie ser ca ilp. (9)

Na listowno zapytania tylko wtedy się odpowiada, jeżeli się załącza 
ię do nich markę pocztową na odpowiedź.

"OT. G-rxixr-fc>ers.
pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, M. Rycerska ul. nr. 16.

KXXx>oaQ©Qo«txxxxxxxHXX
| F. Z birański,

skład i pracownia x

; ny z taniości i najlepszych towarów 
_ w Poznnn u przy W. Ryccrskłćj ul. nr. 2"^5g
polecaszanownejPubliczności magazynjzac pstrzony najobficiej w naj- 
romaitsze ' najleps n gatunki futor, jakie tylko w zakres tego han­
dlu wchodzić mogą, a szczególnie odebrl

wielką partyą skór niedźwiadkowych.
Wszelkie obstainnki z prowincyi za nadesłsm-mdokladnój miary 

wykonuje się. i pośpiechem, akuratnością sumiennością, dając każ­
demu z kupujących pod względem dobroci, trwałość i wykoń­
czenia zupełną gwarancją. (15)

'"GOOOOOOOOOtt

wyborową, funt po 6 marek po­
leca (84)

Antoni Pfitzner
Poznań, Stary Rynek.

Do łaskawej» mwBlednieiiia.
Jnteres mój znajdujący się 

dawniój przy ulicy Wrocław­
skiej 31. przeniosłem obecnie
na ni. Jiową nr. 11 
do lokalu dawnićj 
przez p. Apolanta 
zajmowanego. (77)
Oscar Conrad,

Siodlarz.

Warki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (6)

ORŁOWSKI I SP.
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Rarzdorf p. Strzygłów, 13. 8. 80. 
Panie Griinberg!

We wtorek dnia 10 h. m. dałem 
lekarstwo na tasiemca mojej córce 
podług Pańskiego nadesłanego prze­
pisu, i donoszę Panu z przyjemno­
ścią, że po zażyciu tego skute­
cznego środka, po upływio 2 godzin, 
bez na,mniejszych bo'eści cały ta- 
siomiec wraz z głową odszedł. Skła­
dam przeto Panu moję najserde­
czniejszą podziękę i wszędzio i każde­
mu cierpią-cmu będę jak najgoręcej 
Pański środek polecał.

Z wysokim szacunkiem 
uniżony

A. Bóhme, 
ogrodnik artystyczny.

Panu W. Griiiihergowi
wP o z n a i u.

(List). Mam sobie za obowiązok 
podziękować Panu za to żeś mnie 
przez prostą swoją kuracyą uwolnił 
przy pomocy Boga od ciężkich cior- 
pień moich. Kilka lat cierpiałem na

tasiemca
tak, że często w łóżku leżoć musia- 
łem. Oby Pan Bóg wynagrodził to 
tysiąckrotnie.

Wąbrzeźno, pow. chełmiński.

Franciszek Warszewski.

Panna służąca
w średnim wieku, umie­
jąca dobrze krawiec- 
czyzuę i znająca się na 
praniu; znajdzie miejsce 
zaraz w Rossoszycy pod 
Ostrowem. Wymaga się 
chlubnych zaświadczeń.

3 razy na dzień świeże, sztuka 
10 fenygów — 6 sztuk za 50 
fen. za szczególnem poprzed- 
niem zamówieniem i po pięć 
fen., pączki lukrowane po 10 
i 15 fen. poleca od dnia dzisiej­
szego cukiernia (83)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Meblowany pokój
jest tanio na ulicy Butelskiej nr. 6 
do wynajęcia. Bliższych wiad. udz 
gospodarz._____  (41)

♦ ♦
i Józefa Wieniawskiego |

:* na sali Bazarowej $
w środę dnia 12 stycznia 18S1 ♦ 

A wieczorem o godz. 7’/2 ♦T Bilety i Programy są do na- ♦ 
? tycia u panów (86) T
♦ Ed. Bote & G. Bock. ♦

r*’KONCERT~*’|

j Profesora Joachim’a *
A w nicdoieię dnia 16 stycznia 1S81 * 
J wieczorom o godz. 7’/a ♦
♦ na sali Bazarowćj. X
i Program będzie w Kuryerze { 4 Poznańskim umieszczony.
♦ Biletów po 3 mrk. i p0 1,50 A

:* mrk. nabyć można u panów 5
Ed. Bote & G. Bock. ♦

♦ Wszystkie bilety zareserwo- ♦ 
J wane muszą do poniedziałku J

:d. 10 bm. być odebrane. (87) X

od 2 do 12 szefli zawierające, znanej|dobroci i taniości nie podlegające kontroli rząd, poleca zakład kotlarski 

_____________________ g______________________________  R. Leporowski, Małe Garbary nr. 4.
Nakładca i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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